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codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

W KRAKOWIE m iesięczna 6 złp. —  kw artalna 1 G złp. polską monetą, 
w  k r a j u  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m . k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a r d te n a  przy Głównym Rynku Nr 4 53. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p k d y c y  i c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
Przyjmują się

o g ł o s z e n ia , ro zpraw y  o dezw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
Za o p l a t a

od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i I t y
niefranlcowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 29 kwietnia.

W yczytaliśm y z przyjemnością w dzien­
nikach wiedeńskich, iż kolej żelazna półno­
cna (Eerdinands-Nordbahn) rozpocznie w tym 
roku energicznie prace ku połączeniu Oder- 
berga, z koleją Krakowsko -  Górno -  Szl^s. 
Połączenie to ukróci o XJ3 drogi do W iednia, 
zniży fracht od towarów, przyspieszy trans­
port, i zniesie utrudnienia pruskie transitowe 
dla towarów, pasportowe dla podróżnych.

Nim jednak to nastąpi, nie rozumiemy dla 
czego Rząd C es.-A u str ., nabywszy i za­
płaciw szy kolej K rakowską, zostawia cią­
gle administracyę tejże w rękach pruskiej 
dyrekcyi kolei Górno-Szląskiej. N ie jest tu 
miejsce mówić o niekorzyściach, jakie zawsze  
administracyę obce dla kraju przynoszą i 
jak starannie takowych unikać należy, to 
każdemu a szczególnie osobom u steru R zą ­
du będącym doskonale wiadomo. Rozumimy 
iż rząd zastaw szy w chwili zakupu wypu­
szczoną kolej w dzierżawę sąsiedniej sz lą -  
skiej dyrekcyi — kontraktu dzierżawy do­
trzymać musiał. Lecz dzisiaj byłoby może 
na czasie pomyśleć o objęciu takowej na 
w łasny rachunek. Przeszkody ówczesne nie 
egzystują w ięcej; odwlekać zaś bardzo nie 
można, bo punkt jeden kontraktu dzierżawy 
stanow i, iż, jeżeli wypowiedzenie do 1 lipca 
r. b. nie nastąpi , takowy na rok jeden na­
dal w sile pod temi samemi warunkami po­
zostaje.

Przy tej sposobności nie podobna pomi­
nąć, iż nienależałoby nawet może czekać tej 
chwili do założenia, obok tej linii łączącej 
nas wprost z całym  zachodem, drutów do 
telegrafu elektro -  magnetycznego, gdyż ta­
kowy z pruskiej strony aż do M ysłow ic  
dochodzi. Prócz wygody, jakaby z tego dla 
naszego miasta wynikła,* korzyści równie 
znaczne byłyby dla rządu, w możliwej ko- 
respondencyi urzędowej z W rocławiem  lub 
Szląskiem ; dla zarządu zaś samejże kolei 
w administracyi i ku bezpieczeństwu podró­
żujących. Koszta tak krótkiej linii są mało 
znaczne, a jednak korzyści muszą być obie­
cujące, kiedy jeden tutejszy dom handlowy 
chciał takową na swój koszt i rizyko za­
prowadzić, obowiązując się nadto takowy 
Rządowi każdej chwili za zwrotem w y ło ­
żonych kosztów odstąpić. Niewierny, jakie

przyczyny przyjęciu tej propozycyi się sprze­
ciwiały.

B yłoby może w łaściw ie, iżby Izba handl. 
w zięła  te uwagi po dziennikarsku rzucone pod 
g łęb szą  rozw agę, i poparła takowe, jeżeli 
je za słuszne uzna, podaniem stósownem 
wprost do ministeryum.

Rewolucya w Portugalii, której ważniej­
sze szczeg ó ły  czytelnikom naszym podawa­
liśmy, jest już, o ile się zdaje, na ukończe­
niu. Głównym jej sprawcą jest książę S a l-  
danha, wymierzoną zaś była szczególnie 
przeciw ministrowi hrabiemu de Thomar. 
Nie jesteśm y i być niemożemy zwolennika­
mi polityki ministra, wszakże opierając się 
na charakterze znajomym księcia Saldanha, 
utrzymywać można z pewnością, że ruch 
przez niego kierowany, gdyby nawet dopiął 
był celu, niebyłby wcale dla Portugalii po­
żądane sprowadził ulepszenia i reformy, ale 
tylko nową zakończył się mistyfikacyą. Czuł 
to dobrze naród Portugalski, i nie poparł 
księcia w jego usiłowaniach.

N a dowód posłużyć może ruch w Portu­
galii w roku 18 4 7 . W tedy niezawodnie na­
ród Portugalski mniej daleko miał do za­
rzucenia rządowi, a przecież potrzeba było 
interwencyi nietylko Hiszpanii, ale nawet 
A nglii, do utrzymania nie już ministerstwa, 
ale tronu królowej, której junta w Oporto 
og łosiła  była  detronizacyą. Naówczas w ce­
lu załagodzenia swej interwencyi, która zw y­
kle nie wypada na korzyść stronnictwa, któ­
re jej w zyw ało; Anglia popierając partyą 
liberalną, żądała, aby książę Saldanha sta­
nął na czele rządu. O kazał się niezdolnym, 
chełpliwym , chciwym t y t u ł o ' w  i pieniędzy. 
U padł pod ciężarem własnej niemocy i za­
równo nielubiony od dworu i oppozycyi, u -  
stąpił miejsca panu C osta -C ab ra l, zacho­
wując zawsze dosyć ważne na dworze u - 
rzędowe stanowisko. Od tej chwili szukał 
ciągle sposobu obalenia ministeryum swego  
rywala, a widząc, że królowa przeszła zu­
pełnie na stronę hr. de Thomar, przerzucił 
się znów w opozycyą? podburzał od roku 
opinią przeciwko rządowi, i nakoniec w o -  
Statnich czasach znalazłszy stronników w ar­
mii, podniósł bunt, rewolucyą albowiem ru­
chu tego nazywać niemożna.

S łusznie zatem zdaje nam się mówimy,

że żadna rzeczywista zmiana z wypadku 
tego wyniknąć niemogła. Jest-to jedna z o -  
płakanych scen tego widowiska, na które 
się patrzymy, a które zaprawdę niejest z a -  
spakajającem. W szystk ie prawie narody 
w Europie ciągle są  zagrożone nową kata­
strofą. R ządy się zmieniają — osoby jedne 
po drugich występują —  systemata modyfi­
kują się na pozór — ale spokojność i pra­
wdziwy porządek nigdzie nie panuje, ani 
w czynach, ani w umysłach. Jest-to fakt, 
któremu różne znaleść można przyczyny, 
ale którego zaprzeczyć niepodobna. Kręcimy 
się w labiryncie, w końcu którego jest prze­
paść, Jedni mniemają , że można jej uniknąć; 
drudzy sądzą , że wpaść w nią koniecznie 
musimy — oto ca ła  różnica. Co do prze­
paści samej — tę każdy widzi.

Pomimo tego jednak ca ła  społeczność 
tym samym ciągle idzie torem. R ządy nie 
zmieniają polityki —  partye skoro tylko przy­
chodzą do w ładzy, natychmiast poprzedników 
swoich kolei jak najpilniej strzegą. A  jednak, 
skoro tak widocznie te same dążności do 
tych samych prowadzą reznltatów różne rzą­
dy i różne osoby, zdaje s ię , iż wyraźnym 
jest to dowodem, że nie osoby zmieniać trze­
ba, ale grunt sam czyli zasadę; że zamie­
nić trzeba owe systemata tymczasowe od 
chwil i okoliczności zaw isłe , zgo ła , ów sy ­
stem tak zwanej konieczności politycznej, na 
systemat prawdziwej moralności i prawa, 
który sam jeden społeczność z owego la­
biryntu wyprowadzić, przepaść zapełnić, i 
spokojność i swobodę w um ysły wprowa­
dzić jest wstanie.

V. 1 7 . KOMITET
c. k. Tow arzystw a gospodarczo-rolniczego 

Krako takiego.
Gdy c. k. Ministeryum rolnictwa rozporządze­

niem swem z d. 2 4  marca b. r. do 1. 4 3 1 1 / 1 3 8  
zaw ezw ało  Towarzystwo gospodarczo-rolnicze  
lutejsze do składania mu co-rocznie raportów 
ze stanu i zbioru ziemiopłodów, tak przed jako 

po zbiorach tychże, a to w  terminach oznaczo 
nych wedle wzoru przepisanego; Komitet nie 
ustający czyniąc zadość wyższemu rozporzą­
dzeniu, w zyw a  niniejszem szanownych człon­
ków T ow arzystw a, aby raczyli nadsyłać jak 
najdokładniejsze sprawozdania dotyczące po­
w yższego  przedmiotu— wymieniając w  każdym 
razie w ie ś ,  niemniej okrąg polityczny, do któ­
rych spostrzeżenia ich odnoszą s ię ,  a miano­
wicie :

1 )  Donieść o stanie wegetacyi następujących 
ziemiopłodów jako to: pszenicy, żyta , j ę ­
czmienia, o w sa ,  koniczu ł ą k ,  a to naj­
dalej do d. 1 czerw ca b. r. o ostatecznych 
zaś rezultatach zbioru w  snopie w yż  wy­
mienionych ziemiopłodów do 1 pażdzierni-

t ka b. r.
2 )  Przypuszczając, że ziemniaki, kukurydza 

i tatarka znaczną część ziemiopłodów sta-  
now ią , winny być ostateczne rezultaty o 
zbiorze tychże do d. 1 listopada nadesła­
nemu

Przy tych sprawozdaniach dotyczących się sta­
nu i zbioru pomienionych ziemiopłodów, trzech 
oznaczeń trzymać się n a leży : dobry, średni i 
z ły .

S zczeg ó ło w e  uwagi przy sprawozdaniach o 
elementarnych zjaw iskach, o ile takowe w p ły w  
jaki miały na produkcyą pow yż wzmiankowa­
nych płodów, również zamieszczać należy.

Komitet opierając się na przekonaniu, że sza­
nowne Członki oceniając troskliwość W ysokie­
go Ministeryum zechcą jego uśiłowania wspie­
rać, a bacząc na w łasn e  obowiązki względem  
Towarzystwa przyjęte , zadosyć uczynieniem ni­
niejszej odezwie stawić go w  możności sp e ł ­
nienia jak najakuratniej oznajmionym mu przez 
W. Ministeryum wymogom — w zyw a członków  
T ow arzystw a , aby w peryodach wyżej wska­
zanych doniesienia sw e do Komitetu czynić ze­
chcieli, biorąc za przedmiot spostrzeżeń okolicę, 
w której zamieszkują lub mają swoje posiadłości.

Kraków d. 2 8  kwietnia 1 8 5 1  r.
Prezydujący, Adam hr. Potocki.

Sekretarz, J. Jerzm anowski.

Horrespondencya Czasu.

Wiedeń 28 kwietnia.

w Dzienniki niemieckie zwracają nareszcie uwagę 
na moje listy. Gazeta Augsburska, Dzienniki Frank- 
furlskie  itp., robią mi nawet zaszczyt powiernictwa 
w tajnych myślach tutejszego gabinetu. Wolałbym, 
żeby bez niepotrzebnych pochwał korzystali byli 
z pożytecznych uwag. Publ.czność niemiecka zy­
skałaby była na tern podwójnie: nieźałowałaby dziś 
tego, w co dawniej wierzyć niepowinna była. Mó­
wiłem w październiku, że do wojny nie przyjdzie, 
że p. de Radowitz upadnie, że landwera rozpusz­
czoną zostanie. Lecz naówozas dzienniki niemieckie 
uważały za honor i powinność mówić i utrzymywać 
przeciwnie. I stało s ię , że popchnięte w części ich 
krzykiem Prusy, zapłaciły za ten narodowy wyskok 
40 milionów, i że, jak zwykle po każdym entuzya- 
zmie, nastąpiło w Niemczech ogólne otrętwienie. 
Mówiłem na początku grudnia, zaraz po zjeździe 
trzech ministrów w Ołomuńcu, że Bundestag przy­
wróconym i utrzymanym zostanie. Dzienniki nie­
mieckie niesłyszały i tego g ło su , albo raczej po­
kryły go nową fantazyą. W ołały o dualizm, o po­
dział prezydencyi itp., zamiast radzić nad tern, co

OĘŚĆ U T E M C K O -A H T IST IC m  

SŁOWO HONORU.
Obrazek z  w ieczorku szlacheckiego.

rżącej młodzieży siedział w milczeniu, a teraz tak
się o z w a ł: „

-  Cóż to do sto tysięcy lanc i pałaszy m łoko­
sy , że  tak poniew ieracie słow em  honoru . Lada ba­
gatelka i zaraz s łow o  honoru, chociaż żaden z was 
ani palcaby n iedał sobie u ciąć, żę  to prawda; w y ­
m ówić takie żakiecie tak wam lek k o , jak n a łogo­
wemu pijakowi w ipić kieliszek wódki. W iecie wy, 

szafuje zanadto często tern s łow em , kto g 0
— Słowo honoru Stasiu, tego jeszcze miesiąca 

masz mię gościem u siebie.
  Tyle razy obiecywałeś się , i to pod słowem

honoru, a niebyłeś; już ci niew ierze, choćbyś jak 
się przysięgał.

— Słowo honoru, wierzcie mi, niemasz w ca­
łym obwodzie takiej charcicy jak moja; Panną ją 
przezw ałem , bo też kocham ją, jakby jaką pannę 
to ze stotysięcznym majątkiem.

— Słowo honoru, tak jest w istocie; czytałem 
list naocznego świadka.

— To niepodobna, honorem ręczę. W ładysław jest 
mężem honoru, takiego czynu niedopuściłby się.

Tak rozmawiało kilku młodzieży jednego jesien­
nego wieczoru w szlacheckim dworze na .wsi, a 
wśród gawedek szybkich, przelatujących łatwo z je ­
dnego przedmiotu na d rug i, słowo honoru wymy­
kało się tak często, jak nawykłemu do wy­
razu „Mości dobrodzieju^ wymyka się ten niepo­
trzebny dodatek. W śród żwawo toczonej pogadan­
ki, nic cie tak często niedolatywało, jak te nie­
szczęśliwe: na honor, słowo uczciwości, daję sło­
wo — aż w końcu z twarzą na wpół rozgniewaną i 
zasępioną, na wpół śmiejącą się i żartobliwą zer­
wał się szybko z kanapy mężczyzna siwym pokry­
ty w łosem , który dotychczas przysłuchując się gwa-

kto szafuje zanadto często  
lekkom yślnie daje i naturalnie lekkom yślnie n ied o -  
trzymuje —  ten niew art nazwiska człow ieka h ono- 

. —  — . . mam za hetkę p en -ru, te g o , w ybaczcie w yrażeniu, mam za hetkę pen-  
telkę. W iec ie , u nas starych słow o honoru było
takim obowiązkiem jak dopełnieni0 przysięgi, jak 
posłuszeństwo rozkazom naczelnika. Klokolwiekby 
odważył się niedotrzymać danego słow a, ten n ie- 
miał już miru w szlacheckiem towarzystwie, ten na 
uczciwego człowieka nieśmiał podnieść oczu; a tym­
czasem u was lada bzdurstwo, i już słowo hono­
r u -  wstydźcie się , moi panowie, bo ja  sam 2a 
was się wstydzę. * .

Z taką reprymendą odezw ał się s ary pan Cze­
s ław  herbu Odrowąż. I któż to je s t , ten pan Cze­
s ła w ?  zapytacie k t o ? —  ż o łn ie r z  je szcze  z czasów
Kościuszki, siedem dziesięc io le tn i a silny i rześki,
lubiący towarzystwo młodzieży, bo weso y, i, ja|^ 
sam powiada, bo wśród nich częściej dostanie mu 
się uśmiech ładnej twarzyczki, której jest zawsze 
wielkim wielbicielem. Kościuszkowski to żołnierz i do­
syć: rumieniec młodzieńczy krasi mu lica, a ogień 
iskrzy się w oczach kiedy mówi o dawnych cza­
sach; a niechno zagrają mazura lub krakowiaka, to 
zaraz sunie po ładne, hoże dziewczę, staje w kole, 
przewodniczy mu i z taką duszą przyśpiewuje Ko­
ściuszkowskie Krakowiaki, że aż serce z wesela ska­

cze. Żołnierz starej daty, mąż prawy i szanowany, 
młodzież przy wszystkich uroczystościach nosi go 
na ręku — i dobrze, że umie uczcić przynajmniej 
staropolską cnotę; o gdyby tylko chcieli go wziąść 
za wzór dla siebie, pewnie mielibyśmy najzacniej­
szą młodzież na świecie.

Owóź tak odezwał się żołnierz kawaleryi naro­
dowej ; a między młodzieżą cisza, gdyby mak siał, 
oczy w dół spuszczone, a na twarzach wyraz za­
wstydzenia, jakby ciężyła świadomość popełnionej 
lekkomyślności. „Słowo honoru, jest dla męża ho­
noru , świętym wyrazem, mówił pan Czesław dalej, 
po małym przestanku — a wykonanie jego jest pra­
wem obowiązującem, przez siebie samego zawyro- 
kowanem. Co do mnie tak nawykłem wykonać do 
joty słowo honoru, że, wierzcie mi. gdybym komu 
dał słowo honoru, że jutro rano o szóstej godzinie 
w łeb sobie wypalę, to z obawy, czy mój zegarek 
niespaźnia się, już wpół do szóstej wypaliłbym; 
ale naturalnie lekkomyślnie też słowa nierzucam na 
wiatr. Pamiętam, za czasów mojój kiedyś tam wo­
jaczki: była* raz noc wilgotna i mroźna; staliśmy o- 
bozem pod Zwoleniem, nieprzyjaciel niezbyt dale­
ko także rozłożył się obozem — odebraliśmy zakaz, 
by nikt nieoddalał się ani na krok ze stanowiska. 
Wiatr dą ł; a j a skrzepłem do kości, choć miałem 
wtenczas lat ośmnaście. Dokoła szerokich ognisk, 
my towarzysze i żołnierze leżeliśmy pozawijani 
w płaszcze i burki; lecz o ile z jednej strony pie­
k ło , o tyle z drugiej wiatr tak zimny przeszywał, 
że aż burka przymarzała do ziemi. Zimno i gorą­
co zarazem, a j a dzieciuch nienawykły do takiego 
trudu, niewiem, jak mogłem to wszystko wytrzy­
mać. Wprawdzie chaty były niedaleko, lecz zakaz 
wydalenia się z obozu i gęsty łańcuch czat niepo-

zwalał ani myśleć o wygodniejszym noclegu; mimo 
tego , postanowiłem spróbować i raczkiem na rękach 
i nogach jak czworonożne zwierze (bieda uczy spry­
tu), prześliznąłem się niepostrzeźony około czat i 
dalejże pod strzechę. Co za szczęście dostać się 
do ciepłej izby; zdało mi się , żem w raju , bo i 
w raju lepiej być niemogło. Niewiem jak się to 
stało , ale byłem pewny, że ledwo półgodzinki za­
żywałem słodkiego wczasu, ba, ledwo tylko zmru­
żyłem oczy, a tu już larum w obozie, trąbią p0_ 
budkę— patrzę w okno świt! Co tu począć? W y­
latuję z chaty, a w tein na moje nieszczęście, prze­
ciwnie, na moje szczęście, jedzie rotmistrz stępo. 
Ujrzał mię — zbladłem; wpada obces — wrósłem 
w ziemię jak żak przed bakałarzem, kiedy nienatf- 
czył się alwaru i widzi dyscyplinę spadającą na ple­
cy. Rotmistrz z góry wsiadł na mnie po swojemu. 
Czuję broń przy boku, ostrogi brzęczą przy drżą­
cej nodze — wszak ja meszkolny żak? wyciągną­
łem się po żołniersku, ręką salutuję i śmiało°od- 
powiadam: Panie rotmistrzu daję słowo honoru, już 
nigdy rozkazu nieprzekroczę,

_  Dobrze, wierzę ci chłopcze, ułagodzony za­
wołał rotm istiz, po przyjacielsku położył rękę na 
mojem ramieniu i dodał: Chodź ze mną do obozu, 
by cię niezłajano pow tórnie.— I na dcbre mi wy­
szło, że ałem słowo honoru nieprzekraczać roz­
kazu; na dobre mi w yszło, żem od dzieciństwa miał 
wpojone, prędzej życiem przepłacić, niż niedotrzy- 
T CJ aneg° Słowa. Trwało to kilka tygodni, prze­
chodziliśmy z miejsca na miejsce, w małych utarcz­
kach ścierając się prawie codziennie to z kozakami, 
to z małymi oddziałami regularnego wojska. S ta- 
nęliśmy obozem pod Iwaniskami. Rozstawiono jak 
zwykle czaty; na mnie przypadła kolej być na służ-



2 CZAS z Środy 30. Kwietnia 1851

w Bundestagu Prusom i Niemcom do zrobie™ 
stawało. Dziś i te fantazye upadły, lecz , .
szony za dni kilka w całym komplecie ^  vrJ ’
znajdzie się na polu działania p rzy j  nareszcifi

swoje historyczne znaczenie i wpływy, i tylko ró­
żnica podatkowa nadawała im jeszcze w gminie pe­
wną wyższość, ale wkładała na nich zarazem wijęk- 
szy obowiązek dla dobra ogółti. Taż sama reakcyjnaznaidzie sie na polu działania piz.jB v . r . r^ j um uuum . . ”4.

Austryą. Dzienniki niem ieckie łudzą  się  nareszcie dążność, którą klassa ta objawia otwarcie przeciw  
nad/ieia i e  w szvs!ko co sie  dotąd w e Frankfurciejkonstylucyi, popchnęła ją  do publicznego w ystąp ie- 
s t a łó , będzie m u L ło  b y ć  uznanem » p o tw ierd zo n e in ^ - wvJtonanin
lub odrzuconem  przez Prusy \ . . . . .  a-

nia przeciw  bezw zględnem u wykonaniu prawa or 
lub odrzuconem  przez Prusy . »■•»« o y -  dynacyi gminnej. S ześćd ziesięc iu  pięciu posłów  Izby
n iim n iei Co sie  sta ło  dotąd je s t nietykalnem; i źc w y ższe j, hrab iow ie, szlachta i w łaśc ic ie le  dóbr, za -  

. . ' . Austrya fest w ięk szo śc i n P.-lpQ7 0m w  vcnr*v nry.pdnicv kra i u . na czele  ich hr.
naimmei. (Jo sie siato j # j t y /  ^  -
na dalsze nostaiiowienia Austrya jest większości pe-'razem wysocy urzędnicy kraju, na czi 
wna o tćm sie w krótce cały świat przekona. jltzenplitz, podali w dniu 4 marca wnio

iilr7.vrnm*a v a  i„i_______ « .;Mioł£*rclwn Hn

czele  ich hr
aa o tein sie  w *r«B/v — J Fii.cnuna. j u zeu p in z , puuan *» «»■■*«* * .......... w n iosek: „aby
Dzienniki niemieckie utrzymują, ze Prusy smutną Izba wezwała ministerstwo do przedłożenia jej je -  

odegrały role: że Austrya wzięła górę, źe dąży do szcze w ciągu bieżącej sesyi stosownych poprawek 
poniżenia Prus itd. Jest to nowa illuźya. Austrya do takidj odmiany prawa ordynacyi gminnej, po- 
notrzebuje Prus silnych, a przeto o poniżeniu ich wiatowej, obwodowój i prowincyalńej, któraby i- 
myśleć nie może i nie inyśli. Lecz potrzebuje ró -  słotnemu celowi jego odpowiadała i wykonaniu te-mysiec u"5 myśli. .«
wnież r e k o j m i i  stałej, pewnej, stanowczej, źe Prusy 
nie odnowią swych planów na zagarnienie całych 
Niemiec pod swą wyłączną przewagę. Związek mię- 
dzy Prusami i Austryą jest naturalny, konieczny. 
A wszakże autor broszury: Dresdner -  konfereńzen, 
powiada: eine dauernde thatsdchliche Allianz der- 
selben ist unmóglich, weil eine aufrichlige unmó- 
glich ist. Z czyjej strony wina ? na kogo ten za­
rzut pada? kto jest przyczyną, źe Austrya zamiast 
oprzeć się na Prusach oparła się na Rossyi? Hi- 
storya trzech ostatnich lat już wyrzekła na te za­
pytania swoją odpowiedź. — Jaką będzie dalej po­
lityka Prus, nie wiem, ale to pewna, źe jeźli nie 
będzie szczerszą, przyprowadzi Prusy o niechybne 
straty.

P. hr. Bernstorff, wyjedzie dopiero w pierwszych 
dniach przyszłego miesiąca. Hr. Arnim oczekiwany
jest około Igo maja. . .

Pan Thierry, radca ministeryalny w ministeryum 
spraw zagranicznych, zapadł na zdrowiu. Powiadają 
nawet źe ma opuścić swoje stanowisko. Jest to j e ­
den z ’powierników księcia Szwarcenberga, i jeden 
z najzdolniejszych urzędników w ministeryum spraw 
zagranicznych.

B e r l i l l  26 kwietnia.

t  Toczyły sie przed świętami w obu Izbach sej­
mowych długie i zacięte obrady nad prawem or- 
dunacyi gminnćj. Kto sobie przypomniał, źe prawo 
to przez tych samych ludzi, którzy dziś jeszcze 
stoją u steru rządu, było wypracowane i do sejmu 
wniesione, źe w wydziałach, centralnej komissyi, 
w plenum obu Izb, z równą co konstytucya sama 
skrupulatnością i oględnością prawo to było roz­
trząsane , obradowane i wielką większością uchwa- 
lone , że w reszc ie  w  dniu 11 marca 1 8 5 0  r . przez 
króla sankcyonowane i w zb io rze  p raw  krajow ych 
publikowane, nabyło tem samem, z mocą wykona- 
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goź, mianowicie w sześ iu wschodnich prowincyaeh 
państwa, nie stała na przeszkodzie.“ Wnioskodawcy, 
tworząc juź sami większość w Izbie, uchwalili od­
dać wniosek swój pod rozwagę osobnej komissyi. 
Komissya zamiast prostego sprawozdania, wypraco­
wała obszerny memoryał, wykazujący w jej duchu 
potrzebę odmiany prawa przed wykonaniem, zawie­
rający zarazem cały szereg odmian projektowanych, 
wnosząc, aby takowe przez Izbę przyjęte, w dro 
dze legalnej zyskały moc prawa.

Zadalekoby mię wiodło, gdybym chciał wchodzić 
w szczegółowy rozbiór tego memoryału i obrad 
z tego powodu w obu Izbach prowadzonych. Za­
rzuty, przeciwko powołanemu prawu podniesione, są 
po większej części te same, które juź przy dyskus- 
syi prawa były przez prawą stronę Izb czynione, 
a przez ministrów samych odparte i przy głosowa­
niu wielką większością stanowczo odrzucone. Ze 
przy wykonaniu prawa zachodzą trudności, to przy 
tak ważnej i radykalnej reformie, jaką rzeczone 
prawo wprowadza, inaczej być niemoźe; złe zaś 
skutki prawa okazać się dopiero mogą po jego wy­
konaniu. O nieukontentowaniu gmin w prowincyaeh 
wschodnich wiedzą tylko wnioskodawcy, z petycyj 
przez nich samych tu i owdzie wywołanych, i z ra­
portów komisarzy mianowanych do wykonania pra­
wa, po większej części jego przeciwników. Jestto 
zarzut spadający na ministerstwo, które jakby u-  
myślnie przeciągało wykonanie prawa, i tym spo­
sobem ośmieliło przeciwników do zamachu na jego 
nietykalną legalność. Lecz głównym punktem, ją ­
drem całej sprawy, jest tworzenie nowych okręgów 
gminnych, a mianowicie pytanie: czy połączenie 
dóbr rycerskich (Rittergiiter) z gminami, w takich 
przypadkach, gdy tamte nie leżą osobno, ma być 
prawnym przymusem, czyli też ma być zostawione 
do wolnego wyboru? Prawo ordynacyi gminnej prze­
pisuje w tym względzie, co następuje: § 1. „Do 
o k ręg u  gm in n eg o  n a leżą  w s z y s t k i e  w ew n ą trz  granic  
je g o  le ż ą c e  z ie m ie .—  K ażda zieitiift m usi do p e w n eg o
okręgu należeć albo takowy tw orzyć*  § 1461 .Gdzie

skich, z odłączeniem prawa osobistego w gminie 
od warunku posiadania własności ziemskiej, z znie­
sieniem przywilejów pojedynczych klas w osobach i 
posiadłościach, jak je  konstytucya wyrzekła, upa­
dają same przez się wszystkie owe pierwotnych 
stosunków następstwa. A skoro wszystkie ziemie 
w granicach okręgu gminnego położone, politycznie 
i cywilnie są z sobą porównane; niemasz żadnego 
istotnego powodu, przez któryby się egzemeya od 
związku gminnego dała usprawiedliwić. Ze jednak 
znajdują się w kraju, mianowicie w mniej zaludnio­
nych częściach, liczne takie posiadłości i zakłady 
fabryczne—w których nikt nie mieszka, prócz w ła­
ściciela i jego czeladzi i najemników, a które z po- 
wodu juź to swej rozległości, już odosobnionego 
położenia, już miejscowych swych stosunków, z ża­
dną istniejącą gminą w całość spoić się nie dadzą, 
jeżeli zasada i podstawa każdej gminy, tojest byt i 
gwaraneya wspólnych interesów ma być nieodzow­
nie zachowana—uważano za słuszne, aby takowe 
wyjątkowe posiadłości osobną gminę tworzyć mogły. 

Te i tym podobne były motywa, które układ* *J -— — j o w 7    * “  -------
osnowy powyższych artykułów prawa spowodowały, 
i w tej też myśli wydaną była dla komisarzy in- 
strukeya ministra spraw wewnętrznych z d. 23 marca 
t 850 r., która tworzenie okręgów gminnych odnio­
sła zgodnie z prawem do tych trzech przypadków: 
1) źe pojedyncze posiadłości, dobra i inne ziemie, 
które jeszcze do żadnej gminy nie należą, do ist­
niejącej gminy się przyłączają; 2) źe przez spoje­
nie z sobą podobnych ziem tworzy się nowy okręg 
gminny: 3) Źe pojedyncza większa posiadłość sama 
dla siebie za okręg gminny uznaną być może.

Który z tych trzech przypadków uwzględnić nale­
ży, to właściwość stosunków miejscowych w aźdym 
pojedynczym razie okazać powinna. Instrukcja im- 
nisteryalna tylko zaleca, aby części gminy nie e- 
żały tak daleko od siebie, żeby przez to czynna 
wzajemna pomoc, oraz wspólna administracya zbyt 
była utrudnioną. Na to zaś szczególnie zważać ka­
że ,  aby zasada udzielnego zarządzania sprawami

niezmiernieby się przez to utrudniła, wybieranie po­
datków byłoby utrudnione, egzekucya stałaby się 
zbyt uciążliwą i częstokroć niepodobną. Rozdział 
pomiędzy gminą dominialną a wiejską wywoływałby 
wieczną nieprzyjaźń, która najgorsze z czasem spro- 
wadzićby mogła skutki, jakich w Szląsku właśnie 
mieliśmy niejedne dowody. Lecz obawa właścicieli 
dóbr, aby wpływu swego i znaczenia w gminie nie 
stracili, i w powiatowych i prowincyalnych zgroma­
dzeniach, zależąc od wyboru wspólnej gminy, nie 
dość licznie byli reprezentowani, silniejszą jest, niż 
wszystkie powyższe względy.

Na szczęście, prawo ordynacyi gminnej jest san- 
keyonowanem, i według oświadczenia ministerstwa, 
w ciągu ostatnich obrad musi być, choć zwolna, 
wykonanem. Izba pierwsza przestąpiła nawet gra­
nice kompetencyi i legalności, wnosząc szereg od­
mian do prawa będącego w stanie wykonania. Słu­
ży jej tylko inieyatywa do praw nowych i do po­
prawek w czasie dyskusyi, ale żadna z Izb niemo­
źe amendować prawa zapadłego. Ministeryum ty'ko, 
przekonawszy się przy wykonaniu prawa, źe go 
przeprowadzić niemoźe, mogłoby jeszcze przed sejm 
z nowym projektem lub z poprawkami wystąpić. 
Izbom legislatywnym, bez dopuszczenia się niele­
galności, czynić tego niewolno.

Widzimy ztąd, jak mało tu jeszcze uszanowania 
dla form konstytucyjnych. Ciągły zamach na prawa 
dopiero co uchwalone, zmienianie ich, nim przeszły 
w wykonanie; jest to najpewniejszy środek do pod­
kopania uczucia legalności i przygotowania rewolu- 
cyi. Wszakże znalazło się tyle jeszcze uczucia słu­
szności i rozsądku w Izbie, źe wnioski komisyi nie 
jako uchwały, lecz jako materyaf do wolnego uży­
cia przy wykonaniu, postanowiono doręczyć mini­
sterstwu. Na tern skończyła się demonstracya. Zo­
baczymy, czy i jaki użytek ministerstwo zrobi z prze­
słanych sobie dokumentów. Legalność tą razą zwy­
ciężyła.

Dyskusye w tym samym przedmiocie w II. Izbie, 
miały poczęści inne źródło i inny charakter, cho-

i  ' ___•   i s   __ » rp__źe aby zasada udzielnego zarządzania spiat™.... j i-— ? -------------;  7  •’ ™   > ,r
’ , • u .,„1. ./pntantów i na- ciaź głownie na tem samem obracały sie polu. Tukomunalnemi przez wybranych reprezentaniow 1 na & j . e
. . .  F . „1.._______7 ifl.m tni n « n .  właśnie stronnicy prawa przez wnioski swe 1 tn er-

nia, waloru prawa władze 1 kraj o o w i ę z o k r ę g ó w  gminnych niemasz', potrzeba nasam 
ten słusznie się zadziwił, źe pra J J .  tak w g p ^ y  ceiom gminnego związki
od roku w stanie wykonania, lecz dotąd me cai i j r  __ J ..........................
KJ U  l U I t U  n  d v w i o v  j -------------  7

kiem i nie wszędzie wykonane, o ktorego wtęr 
praktycznćj wartości i dobrych lub złych skutkach 
nic jeszcze wiedzieć nie było można, stało się na 
nowo, wobec tych samych ministrów 1 w tych sa­
mych Izbach, przedmiotem obszernych dyskussyj, 
jakby to dopiero był projekt do prawa. Coz mogło 
sie stać powodem do wznowienia tych obrad t Czy 
sama istota prawa? czy trudność wykonania? czy 
oppozycya kraju? czy intrygi politycznych stron­
nictw i obawa przed radykalną reformą społeczeń­
stwa? Na pozór wszystko razem, w rzeczy samej 
tylko punkt ostatni głównym tu był motywem. Sprzy­
sięgło Sie p r z e c i w k o  prawu stronnictwo junkerstwa  
pruskiego, widząc w niem, gdyby raz było wpro­
wadzone, najsilniejszy filar systemu reprezentacyj-

przód takowy w sposób celom gminnego związku  
odpowiedni utworzyć. W szczególności pojedyncze 
posiadłości i dobra, które jeszcze  do żadnej gminy 
nie należą, będą albo za osobne gminy uznane,' 
albo z sobą w gminy połączone, albo z  istnieją- 
cetni ju ż  gminami spojone. Pojedyncze ziemie, które 
w okręgu pewnej gminy leżą , lecz dotąd do innej 
gminy należały, mają być do pierwszej wcielone.“ 

Zasada , że każda ziemia, wewnątrz granic okręgu 
gminnego leżąca, ma nadal do związku gminy tej 
należeć, źe lemsamem egzemeya czyli wyosobnie­
nie pojedynczych ziem ma ustać, była dotąd po­
wszechną regułą tylko w prowincyaeh nadreńskich. 
W prowincyaeh wschodnich egzemeya ta była prze­
ciwnie w pospolitym zwyczaju. Można ją było uspra­
wiedliwić, dopóki dziedzic stał ponad gminą, do­
póki pewne przywileje do pewnych klas ziem były

t  ____1 ____ ;     ł . , / , L  n t / M i n n l m u rnpo-n Tiodstawę rządu narodu przez naród, czyli.pum pCv,..c — r -
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mianowicie właściciele dóbr, tracili: w skutku zrównania wszystkich klas własności ziem-wilejowane.

bie • rotmistrz postawił mię widetą na wzgórku i ka­
za ł’ wprost patrzyć przed siebie, czy niepokaźe się 
gdzie nieprzyjaciel, bo sąsiednie wioski juz przez 
niego zajete były. Pamiętam, wzgórek był niewiel­
ki ^czysty, a w koło równe pola. U stóp tego wzgó­
rza, o jakie dwa stajania stał dwór szlachcica. 
Wiatr ze śniegiem i deszczem zrywał się od strony, 
w którą kazano mi patrzeć; czasem ciemno, że na 
kilka kroków ledwo widać, to znowu jasno, że 
Przejrzeć można było całą okolicę, a wiatr dmie 
"ieustannie jakby najęty. Patrzę a patrzę — ledwie 
mi oczy niewylezą— nic niewidac; spojrzę na me­
go towarzysza, który także strażą stał odemnie o 
jakie sto kroków, a on odwrócił się od wiatru, u -  
szy schował pod burkę i stoi skulony, a koń g ło- 
wę pochylił 5 jakby sob‘je zasną| _  widząc to i mnie 
ochota bierze pójść za jego przykładem, bo zimno 
serdeczne stać naprost wiatru, a nikt niezobaczy, 
bo obóz za górką; a gdyby nawet starszy objeż­
dżał czaty, to snadno go ujrzę ze szczytu wzgórza; 
zresztą dobra wymówka: koń się zżymał, niechciał 
stać przeciw wiatru i vv w| aśnie chwili skręcił 
sie raptem. Taka ochotka, takie uwagi i wymówki

czelników przeszła w wykonanie. Z łego tez powo­
du piórw szy  z powyższych przypadków poleca się 
za regułę. Nadto wiele na tein zależy, aby zwią­
zek gminny stosowne posiadał siły ku zaspokojeniu 
sam przez się potrzeb miejscowego ubóstwa, oraz 
ku zadosyć uczynieniu innym naturalnym i prawnym 
powinnościom gminnym. Niemożna także w końcu 
spuszczać z oczu granic istniejących parafialnych i 
szkolnych okręgów, które przynajmniej bez konie­
cznej przyczyny niepowinny być granicami gminy 
przecięte.

Otóż i całkowite prawne położenie głównego pun­
ktu sporu . Że w yk o n a n ie  je g o  napotkać m u sia ło  na 
lic zn e  i w ie lk ie  tr u d n o śc i, k tóro g ło w n io  r ó w n o c z e ­
snego wykonania prawa we wszystkich częściach 
kraju niedozwoliły, a nawet tu i owdzie wstrzyma­
ły; pojmie każdy mniej-więcej z podobnemi stosun­
kami obeznany. Zrozumie także, znając cośkolwiek 
ordynacyą gminną, i z tego co się tu powiedziało, 
dla czego przeciwnicy prawa, korzystając z zaszłych 
trudności, żądają egzemcyi, czyli wyosobnienia ziem 
dominialnych' od gminnych, i pragną osobne two­
rzyć gminy? Gdyby do tego przyszło, liczba gmin 
wzrosłaby niesłychanie, a z nią liczba urzędnicz- 
ków i urzędników, a za nią koszta administracyi; 
granice gmin byłyby porozrywane, siły intelligen- 
cyjne wsiom odjęte, powstawałyby nieskończone 
kłótnie o granice ró l,  o naprawę wspólnych dróg, 
o kościół, o szkołę, o szpital, o kasę ogniową, o 
miejscowy sąd , o policją H f  Wspólność zaś tego 
wszystkiego pomiędzy dominiami , gm.nam, tak jest
powszechną i ścisłą, "P- w ? zlf k u ’ źe g™ntu do­
minialnego, leżącego częstokroć w samym środku 
ról wieśniaczych, żadną miarą wyłączyc , do oso­
bnej gminy podnieść nie można. Administracya kra|U

właśnie stronnicy prawa przez wnioski swe i inter- 
pelacye, znaglić usiłowali ministerstwo do prędszego 
i wiernego wykonania instytucji ordynacyi gminnej. 
Dwa szczególnie wnioski, podane przez posła Richt- 
hofena, wywołały dłuższą dyskusyą. Pierwszy z nich 
żądał: aby wyborcy gminni mieli zarazem prawo 
być wybieranymi do Rady gminnej, bez ogranicze­
nia ilością w 3ch klasach opłacanego podatku, jak 
to § 68 11a korzyść najwyżej płacących przepisuje. 
Wniosek ten upadł. Drugi wniosek żądał bliższej 
deklaracyi § 146 o tworzeniu gminnych okręgów 
w następnej osnowie: „Gdzie niemasz gminnych o- 
kręgów, potrzeba nasamprzód takowe w sposób ce­
lom gm in n eg o  zw iązk u  o d p ow ied n i utworzyć. Poje­
dyncze ziemie, posiadłości i d o b ra , k tó re  w  o k rę g u  
pewnej gminy leżą , a dotąd same dla siebie ist­
niały, albo do innej gminy należały, mają być do 
pierwszej wcielone. Takie zaś ziemie, posiadłości 
i dobra, które zewnątrz granic pewnego okręgu 
gminnego leżą , mają być regularnie z najbliższemt 
i do tego najstosowniejszemi gminami połączone. 
Wyjątkowo jednak jest dozwolonem, tworzyć z nich 
osobne okręgi gminne, jeżii dla ich odosobnionego 
położenia i reszty ich miejscowej właściwości i roz­
ległości , komisye powiatowe i obwodowe spojenie 
ich z którąkolwiek inną gminą, za niestosowne u- 
ważać będą“.

Wniosek ten nie zawiera nic nowego, wyjaśnia 
tylko bliżej osnowę prawa; a ponieważ Izba go 
przyjęła, zatem i tu legalność sankeyonowanego pra­
wa utrzymaną została, które tem samem do wyko­
nania przyjść musi.

Taki jest stan rzeczy w tej chwili. Dodać do tego 
muszę, że zapowiedziana interpelacya posła Stable- 
wskiego, przychodząca na stół w tych dniach, wy-

lekszych odgłosów, liczę każdy szelest w trzcinach 
i gałęziach, każde krakanie wrony, a wiatr dmie i 
dmie, jakby eol wszystkie miechy rozpuścił; tym­
czasem rzęsy obmarzają, mały wąsik, który od czer- 
nidła dopiero przybierał nazwę wąsa, urósł w dwa 
jakby z lodu wykute snopy, na kudłach burki mo- 
krawica osiada, rośnie i marznie, źe aż zeskorupia- 
ła ,  lanca cała w lodzie, pistolet na tęblaku kryję 
pod połę , by niezamókł, koń dziarski kręci się nie­
spokojnie, lecz ostro trzymany na wodzy stoi w miej­
scu ; oczy przecieram tylko, by nieinyliły wzroku, 
a jednak cieszę się w głębi duszy, bo sumienie 
spokojne. Zawierucha szumi i szumi, a ja stoję 
nieporuszony, zdało mi się, żem wiatrom wypowie­
dział walkę, z nimi idę w zapasy i zwyciężam, bo 
nieugiąłem'się przed jego mroźnym poświstem. Ja­
ką to rozkoszą stała się dla mnie taka walka; czu­
łem , źe siły gdzieś we mnie przybywały; a jakie 
zadowolenie z siebie samego, źe wypełniam świę­
cie mój obowiązek, i niełamię danego słowa nono- 
ru. Stojąc w tej kamiennój podstawie, aż tuirap- 
|tem pokazuje się na ganku bliskiego dworu Mana- 
■ stryrski major, o którym niewiedzieliśmy nawet, źe 
kwatera jest u szlachcica, i donośnym woła gło-

* rs 1 1  _• ni Wiat*

wiatru
sie raptem. Taka o„„ulKa5 takje uvvagj
szvbko przeleciały f i  P° mózg0wnjCy _  0bawy n i e - : . . a—  -  --------------   • • .
na bo widać p»la da!ek,e> zresztą błota; zła d ro -sem  nabnego towarzysza: Czy lękasz się, by r

’ kiedy niekiedy spojrzeć, aby dostrzedz nieosmolił twarzyczki? Albo do kądzieli jezb P e-
L z v i a r i e l a ,  jeźliby *>§ Tak sobie wyro-   |  "
Łumowawszy,
t ; r r i » 5  • « « *  
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nobile ? 
w
przyszła myśl kradzieży

?lFURru^w strząsłern  śię, jak g d y b y m '^  bile? Bru! wstrząs* „rzedemną i
nędzy, a kupa złota l e »  ^  pa m J  

przyszła myśl kradzieży, f a n ą  ńskiśj; ^
wryty; wstyd mi już było f y * 11 r  uWuchuie nai- 
trzeszczyłem ślepie gdzie mi kazano, na

cuch, albo bądź żołnierzem, kiedy szablę nosisz przy 
boku — patrz tain gdzie ci kazano, bo łe °  Kazę
zmyć ołowiem. .
! Nazajutrz wystąpiliśmy przed majorem, a o g-io- 
śno w obec wszystkich pochwalił mnie i n a  j) r z y~  
kład innym polecił; tamtemu zaś nieborakowi na­
tarł czuprynę po swojemu i pogroził. 0 za 
szczęśliwa była wtenczas dla mnie chwila, u y zyc 
ipochwałę starszych! Choć nie po grudzie toczy się

moje życie, lecz śmiało mogę was upewnić: równię 
miłych chwil życia doznałem cz^sann, lecz słodszej 
nigdy. Duma rosła we mnie l słodkie przejmowało 
zadowolnienie, żem mógł popa rzyc ru mistrzowi oko 
w oko, gdyż niezłamałem danego słowa honoru. 
Rotmistrz mnie też polubił Ja ®yna> zdawał na 
mnie najtrudniejsze sprawy, a . . o e  ZY nM)i szanowali 
mnie, słowem, zarobiłem 80 ie " a j f ’? dobrego 
żołnierza i kolegi. O! jakże b g s awiłem wpojoną 
ini zasadę: życiem przepła010’ a otrzymać słowa 
honoru. Tej zasadzie winienem najpiękniejsze chwile 
życia; tej zasadzie winienem i *ZIS ube wspomnie­
nia młodości. . ,

Druga podobna historya, «iecn wam równie za 
przykład posłuży: , „ o

Pamiętam znowu, staliśmy t s c mil od W ar­
szawy pod Górą Kalwaryąi "Y em wysłany z depe­
szą od jenerała Skilskiego, który naszym oddziałem 
wtenczas dowodził, do Warszawy do jenerała Ma- 
dalińskiego. Kiedy odbierałem aaP°wrót papiery od 
jenerała Madalińskiego, tenże o a : w eź tam dla 
jenerała, a mego starego przyjacic a, flaszkę gdań­
skiej wódki; lecz pamiętaj, niestłuczjej A w uśmie­
chu jenerała czytałem jakby prosDę: Niewypij przez

Odrzekłem więc: Daję słowo honoru; oddam ją 
w całości komu należy. 1 kopnąłem się czwałem, 
bo miałem rozkaz wracać szy o z papierami. Znane 
mi były dobrze tamte okolice, o często ugania­
liśmy sie tedy i owędy za nieprzyjacielem; puściłem 
się więc manowcami bliższą rogą. Byfo to jakoś 
pod jesień, miejscami gruda, miejscami ślisko. Kilka 
juź tylko stajań miałem od kwatery jenerała, w tóm 
koń mój, zmęczony pędem i popsutą drogą, wiąże 
sie i pada. Miałem butelkę na piersi za zapiętym

kożuszkiem. Kiedy koń mój potykał się i padał, 
myśl moja niebyła zajęta sobą i własnem niebez­
pieczeństwem, ale butelką i danem słowem; by więc 
uratować flaszkę i dotrzymać słowa, w tej chwili 
kiedy koń przewracał się, rzucam się z umysłu i 
forsą w tył i padam na krzyże. Zwichnąłem się, 
długo czułem ból w piersiach i krzyżach, lecz ten 
ból przewyższała radość z ocalonej butelki. Odda­
łem jenerałowi papiery i prezent, a kiedy mnie za­
pylał, gdziem się tak w błocie zabrechtał, opowie­
działem mój przypadek.

— A butelkaź ocalała? zapytał jenerał.
— Ocalała, bo dałem słowo honoru, że ją panu 

jenerałowi oddam w ręce; więc padając, dla jej 
ocalenia w tył się cisnąłem. Napił się jenerał do 
mnie tej samćj wódki — jakże mi smakowała! — 
Widzicie, jak za moich czasów dotrzymywano słowa 
honoru.

Tem opowiadaniem zakończył anegdoty swoje 
żołnierz Kościuszkowski, a myśli nasze młode prze­
niosły się pomimowolnie w owe cnotliwe czasy, 
w których tak świętem było słowo honoru. He to 
cnót rzetelnych, ile prawdy z tego jednego uczucia 
płynąć musiało? Czemuż dzisiejszy świat, który 
rości sobie takie prawo do postępu, wyzuf się z tój 
pięknej rękojmi i zalety charakteru, i słowem po­
niewiera jak fałszywą monetą? — Czemu? przy ' 
czyna jasna — bo, kiedy dziś każda rzecz ma swoją 
cene, wartość pieniężną — słowo, jako rzecz n iea ' 
jęta', jako wiatr, niemoźe być mierzone na stop? 
grzywny kolońskiój.
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jaśni stosunek Księstwa w tej samej sprawie. Nie- 
zaniebam uzupełnić niniejszego sprawozdania, któ­
remu, wybaczcie, że niemoglem dać większćj roz­
ciągłości. O organieacyi gminnej po miastach nie­
ma co mówić, bo takowa w nich na żadne nie na­
potka trudności, dając się łatwo do dawnej ordynacyi 
miast z 1808 r. zastosować.

Przegląd Polityczny.
Hanowerski korespondent G azety  powszechnej 

niem ieckiej zwykle dobrze w kwestyi niemieckiej 
poinformowany donosi, iż wszystkie projekta orga- 
nizacyi Niemiec, wcielenia do Związku koronnych 
krajów austryackich i wszelakich zmian z klórej- 
kolwiekbądź strony wnoszonych, zupełnie zaniecha­
ne zostały i rzeczy do dawnego wracają stanu.

Hr. Thun prezydent Bundestagu odbywa często 
narady z posłem angielskim lordem Cowley.

Kommissye konferencyjne w Dreźnie przed zam- 
kięciem swojem nader są jeszcze czynne. Dnia 25 
trzecia komissya miała ostatnie posiedzenie swoje.

Dawny deputowany austryacki Kudlich, którego 
podpis miał stać na rozpisaniu pożyczki narodowej 
niemieckiej ogłasza z Zurich, iż mu o takowej po­
życzce nic niewiadomo.

Prawo o kassach pożyczkowych przyjęte było 
przez wyższą Izbę w Berlinie dnia 26 b. m. w for­
mie w jakiej je Izba niższa przyjęła. Komissya i 
lewa strona głosowały za odroczeniem tego prawa 
do przyszłego roku. Następnie przyszła sławna 
owa interpellacya Itzenplitza o lennościach, na któ­
rą minister w przyszłym tygodniu obiecał odpowie­
dzieć. Nareszcie przyjęto prawo o umorzeniu do­
browolnej pożyczki. W Izbie niższej obradowano 
nad prawem dyscyplinarnem na urzędników nie są­
dowych i wykreślono znaczną część paragrafów.

Biilow-Cummerow, jeden z przywódzców stron­
nictwa wstecznego, umarł w Berlinie.

Wielkie wrażenie sprawiło odrzucenie przez króla 
wyboru Grabowa na burmistrza w Magdeburgu. Gra­
bów jak wiadomo był prezydentem Zgromadzenia 
narodowego pruskiego. Gdy dawniej przewodniczył 
reprezenlaeyi całego kraju, dziś uznany został za 
niegodnego przewodniczyć jednej gminie.

Gazeta Vossa donosi, iż członkowie rodziny kró­
lewskiej, którzy sie mieli udać na wystawę londyń­
ską otrzymali polecenie zaniechania wyjazdu swego.

Burmistrz Koloński miał mowę w Kolonii 24 do 
księcia pruskiego. Rada gminna zaprotestowała 
przeciw niej, jako nie będącej obrazem życzeń i 
nadziei miasta, ale tylko osobistym objawem sposo­
bu myślenia burmistrza.

Izbie deputowanych w Miinchcn przedłożono pro­
jekt do księgi prawa karnego. Izby mają być od­
r o c z o n e  po załatwieniu tego przedmiotu.

Coresp. Biali donosi, iź list gończy wydany bę­
dzie za Hassenpflugiem w sprawie toczącej sie 
w Greifswald.

Jenerał Siegel wydalony został z Szwajcaryi i 
odpływa do Ameryki.

W Hamburgu schwytano pułkownika węgierskich 
powstańców hr. Maksymiliana Benedexa, b. oficera 
wojsk austryackich.

Dyrekcya poczt zawiadomiła w d. 27 b. rn. wro­
cławską Izbę handlową, iź berliński pociąg kolei 
żelaznej o godzinę wcześniej z Wrocławia do My­
słowic i Wiednia odchodzić będzie to jest o lszej 
w południe.

— Z Francyi żadnych dzisiaj ważniejszych wia­
domości. Posiedzenie Izby było nic nieznaczące. 
Rozprawy o rewizyi konstytucyi i przedłużeniu pre­
zydentury zaczynają się wyczerpywać i nieożywią 
sie dopóki nie przyjdą pod dyskussyą Zgromadzenia. 
Zdaje się, źe legitymiści oświadczą się prawie je­
dnomyślnie przeciwko prolongacyi władzy. Ciągle 
utrzymuje tak Opinion publigue ; Union przeciwnie 
unika stanowczego oświadczenia się. Wszakże jeden 
z najznakomitszych członków odcienia, którego or­
ganem jest ten dziennik, wydał okólnik do wybor­
ców departamenta Mozelli, w którym oświadcza źe 
przedłużenie prezydentury jest niemoźliwem.

— Dzienniki angielskie podają wiadomości z Liz 
bony 19go i z Oporto 20 kwietnia, niezupełnie 
zgodne z nadeszłemi onegdaj depeszami telegrafi 
cznemi.

Wedle odebranych korespondencyj położenie Sal 
danhy, jakkolwiek krytyczne, nie jest jeszcze tak 
złem, jak donosił telegraf. Nie jest on w marszu ku 
granicy, ale ma główną kwaterę w Montagoa, gdzie 
wprawdzie otoczony jest przez wojska królewskie. 
Wszakże nie sądzono aby te wojska mogły mu prze­
szkodzić iżby się połączył z pułkownikiem Bento 
5go pułku strzelców, który oświadczył się za po 
wstaniem.

Gubernator Oporto stanowczo odmówił oddania 
miasta w ręce Saldanhy.

Rząd hiszpański obiecał jak mówią wsparoie swoje 
królowćj Donnie Maryi, a mianowicie zobowiązał 
się postawić ,kęrpus wojska na granicy i wyprawić 
dwa parostatki wojenne do portu Lizbony.

odbyte, na którem im uczyniła projekt za łożę-  ruch przygotowywał się od dawna w kraju
'" p r z e c iw k o  p: zeniewierstwom , przekupstwom i

Czytamy w C ie s z y ń s k im  P rzeglądzie  w ypad- 
ków politycznych:

Dla uwolnienia o b y w a te l i  miasta naszego od 
kwaterunków w ojskowych, powzięła Rada gmin­
na zamiar wybudowania domu transportowego, 
w  którymby przechodzące wojsko umieszczanem 
być mogło. W  tym celu zw oła ła  tez była R a­
da gminna Cieszyńska przełożonych gmin z o- 
kręgu Cieszyńskiego na zgromadzenie^. 1 marca

nia takowego domu transportowego dla całej 
okolicy i w ezw ała  ic h , aby się dla wspólnego 
oswobodzenia od tego ciężaru z miastem Cie­
szynem złączyli. Lecz przełożeni okolicznych 
gmin pokazali się z . iększej części do takiego 
przedsięwzięcianit skii imemi.Mimo to Rada miej­
ska nie popuściła swego projektu, i teraz znaj­
duje dobroczynnych pomocników: hr. Saintgenois, 
właściciel dóbr J a w o rz a ,  darow ał miastu na 
wybudowanie zamierzonego domu transportowe­
go 8 0 0  z łr .  m. k. Gmina nasza przy takowem 
wspieraniu widzi się tern więcej w możności do- 
sięgnienia swego zamiaru. Oprócz tego dobro­
czynny hrabia Saintgenois darow ał na wsparcie 
sierot w Cieszynie 1 0 0  złr. ,  jako też JM . hra­
bina małżonka jego 5 0  z łr.  m. k., które dobro­
dziejstwa zapewne z wdzięcznem uznaniem od 
ziomków przyjętemi będą.

Dnia 1 4  b. m. rozpoczęły się znowu posie­
dzenia sądu przysięgłych w mieście naszem.

Z  różnych względów nie wspominaliśmy dotąd 
nic o ważnym sporze, który się teraz w Cieszy­
nie względem naszej ojczystej mowy toczy, po- 
nieważeśmy zawsze się spodziewali, iż te oso­
by, które naszej mowie wszelkie tamy w drogę 
k ład ą ,  błąd swój uznają i od niego odstąpią; 
lecz gdy przy swoim odporze ciągle obstają: 
zmuszeni jesteśmy spór ten dotąd prowadzony, 
atoli w krótkości, ziomkom naszym opowiedzieć, 
zostawiając ostateczne wypadki przyszłości. 
Jak  ziomkom naszym wiadomo, pan prezydent 
sądu krajowego Cieszyńskiego s taw ił się na­
szej polskiej mowie już nie raz na odpór. Gdyż 
jednak według przyrzeczenia konstytucyi mowa 
nasza równouprawnienia dosięgła, na tej zasa­
dzie pan Dr. K. adwokat Cieszyński zaczą ł 
w sprawie swoich stron po Polsku mówiących 
podawać skargi i podobne pisma do sądu kra­
jowego także po polsku. Takowe pisma zosta­
ły  jemu od sądu krajowego zwrócone, pod tym 
pozorem, iż nie są w krajowym języku pisane, 
to jest dla tego iż się w Cieszyńskim kraju po 
polsku nie mówi. Dr. K. apelow ał w tej rze­
czy na wyższe miejsca, lecz i stamtąd nie do­
s ta ł  dotąd należytego rozstrzygnienia. Dr. K. 
zażąda ł więc powodów od właściwego miejsca 
wyższego, dla których rozstrzygnienie to nie­
pomyślnie wypadło. W  skutek tego otrzymał 
dokumenta od tutejszego sądu krajowego prze­
ciw niemu podane, w których nietyJko istnienie 
języka Polskiego, jako krajowego w Cieszyń­
skim kraju od tegoż sądu się zaprzecza , ale 
nadto osoba Dr. K. jako niebezpieczna jes t  opi­
saną i złego zamiaru obwinioną. Z  tych przy­
czyn Dr. lv. zakracza teraz gorliwie w tej rze­
czy, z uszanowania jednak, omijając jeszcze 
formalnego procesu, szuka rozstrzygnienia tego 
pytania i zadosyćuczynienia za oczernienie swej 
osoby, drogą dyscyplinarną od najwyższej w ła ­
dzy. ____________________

W iedeń  2 8  kwiet. Jeźli mamy wierzyć wie­
deńskim korespondeneyom dziennika Deutsche 
'Aeitung aus Bóhrnen, artykuły Lloyda  prze­
ciwko jawnemu postępowaniu sądowemu, z w y ż ­
szego pochodziły natchnienia. Rzeczywiście bo­
wiem minister sprawiedliwości miał przedstawić 
Radzie ministrów wnioski w zupełności zgodne 
z rozumowaniem wspomnionego dziennika. Czy 
takowe przeszły, niewiadomo; mówią jednak, 
że pan minister dosyć silną napotkał opozycyą
w łonie gabinetu. , , . .

— Z  powodu rozmaitych drobnych demonstr*- 
cyj politycznych, przesłano do Wenecyi rozpo­
rządzenie, aby przy ponowieniu się jakichkol­
wiek niespokojności, w ładza wojskowa z ener­
giczną wystąpiła  surowością. Rzą czuje  się 
postępowaniem Wenccyan tein więcej o lazony, 
iż postanowienie cesarskie wzglęi em p izywró- 
cenia wolnego portu, najlepszy dało im dowód 
przychylnego dla nich usposobienia rządu ,  
więc po takim akcie łaski powinni y przynaj­
mniej zachować się spokojnie i rozsąi nie. Ze  
wszystkich części W łoch nadchodzą wiadomo­
ści o rozmaitych drobnych nieprzyjemnościach, 
ua jakie nieprzestannie wystawieni są wojsko­
wi , a któęe obustronne rozjątrzenie ciągle pod­
niecają. Żołnierzom zakazano przytem najsu­
rowiej wszelkiej samowoli. , . T. ,

— Pomiędzy Berlinem, Wiedniem a Kopenha­
gą znaczny od niejakiego czasu wiilac ruch ku- 
ryerów , w sprawie urządzenia Szlezwicko-hol- 
sztyńskich stosunków. , ,

— Minisleryum wojny rozporządziło, że od­
tąd tym tylko rekrutom wydawane będą urlopy? 
którzy dostatecznie wyćwiczeni są w mustrze 
i w ogóle rozpuszczanie na urlop prostych żo ł­
nierzy ma być ograniczone.

— Lusty z Kiutahii z d .  28  marca, donoszą, 
że żona Koszutha spadła z koma i imocno się 
potłukła. Ks. Frvdervk Szlesw icko-Holsztynski 
na kilka dni p ie rw e j  odwiedził internowanych 
wychodźców; i w ciągu pobytu swojego s ta ł  
w koszarach w mieszkaniu Asbotha; 2.1go wy­
jechał z powrotem do Stambułu.

— Dotychczasowy poseł pruski przy dworze 
tutejszym, miał zaszczyt złozyc J .  L. Mości na 
dniu wczorajszym pismo odwołujące go z tej 
missyi.

PORTUGALIA.
— M arszałek  Saldanha w ystosował do księ­

cia Terceiry list następujący:
Leiria 11 kwietnia. Mości Panie. Ogólny

nadużyciom w ładzy  lir. de Thomar. Po kilka— 
kroć dowodziłem możliwości obalenia na drodze 
legalnej tego pr/u klęiegu ministra. Ale .postę­
powanie większości w obu Izbach przekonało 
każdego o niepodobieństwie ziszczenia tej na­
dziei. Nie mogłem wówczas uniknąć rewolu- 
cyi inaczej , jak przyjmując propozycye mnó­
stwa dzielnych towarzyszów broni, k tó .zy  prze­
rażeni czynami hrabiego de Thomar wzywali 
mnie na swojego naczelnika dla wywalczenia 
demonstracyą wojskową tego, czego się domaga 
naród i co uzyskać nieochybnie powinien.

Dotychczas wszyscy przyuódzcy  stronnictwa 
ludowego byli spokojni, ale W. Excellencya mo­
że być przekonanym, że w chwili, gdy lud uj­
rzy bezowocność moich usiłowań, powstanie na 
wszystkich punktach kraju i rzuci się w walkę, 
której końca przewidywać nie podobna.

Dowiaduję się w tej chwili, że W . Excellen­
cya wyrusza z Lizbony na czele korpusu woj­
ska, w obronie ministra przeniewierczego, czło­
wieka, który ściągnął na siebie nienawiść ca­
łego kraju. Przekonany jestem, że żaden z tych 
co towarzyszą W aszej Excellencyi, nieomieszka 
podzielać moich życzeń uwolnienia kraju od 
tarzma, jak ieg o  tłoczy. Książę T e rce ir j ! jeźli 
zapominasz, że po nas nastąpi nieprzebłagany 
trybunał zwany historyą, w obec którego świe­
tne czyny twmjego życia znikną pod hańbą, jaka 
na ciebie spłynie za wystąpienie w obronie nie­
godziwego przeniewiercy, przypomniej sobie 
przynajmniej, że twoje postępowanie wystawia 
na niebezpieczeństwo tron i osobę królowej i 
jej dynaslyą. Jeźli upierać się będziesz, mnie 
oczekuje ch w a ła ,  żem przez 1 4  miesięcy usi 
ło w a ł  stłumić żywioły rewolucyi, ciebie hańba, 
żeś ją uczynił konieczną. Niezapominajmy, że 
jeźli jest sprawiedliwość Boska, to jest też i 
sprawiedliwość ludzka. Powstanie to nie bę­
dzie prostą walką stronnictw, ich interes jest tu 
obcym. WaL.a będzie ważniejszą. Pokaże 
ona Europie, że Portugalia nie chce znosić sy- 
stematu przekupstw a, przeniewierstwa i nadu­
życia pod płaszczem wolności konstytucyjnych 
Ruch ten nie jest czem innem, jak walką naro­
du przeciwko śmierci moralnej, którą mu przy­
gotowano po długiem konaniu. Kraj żąda tylko 
sprawiedliwości i moralności.

W asza E xce l len cya  może uniknąć n iebezpie­
czeństw, jakie nam grożą, wybawić kraj od o- 
kropności, na jakie się zanosi, nakłaniając kró­
lów ę do bezzwłocznego oddalenia człowieka 
niebezpiecznego pod każdym względem i powo­
łania do rządu ludzi godnych zaufania narodu 
Nigdy odpowiedzialność ciążąca na W . Excel­
lencyi nie była tyle ważną.

K sią ie  Saldanha.
ROSYA.

Gazeta Powszechna Niemiecka  (L ipska) 
w korespondencji swojej znad Odry pod d. 
21 kwietnia, którą tu umieszczamy rzuca trwo­
gę z powodu otwarcia żeglugi parowej na W i­
śle. Dziennik tak dobrze zwykle świadomy rze­
czy, przypisuje urządzenie żeglugi parowej rzą 
dowi. Podajemy dosłownie pomieniony artykuł 
świadczący o pretensyi Niemiec monopolizowa­
nia handlu na wschodzie Europy.

„Rzadka a od dawna upraguiona nastręcza 
się nam dzisiaj sposobność odwetu za  zamknię­
cie granicy rossyjskiej. Rząd bowiem rossyj 
ski pragnąc otworzyć nową drogę dla wywozu 
płodów, bogatych wr zboże prowincyj polskich, 
mianowicie Królestwa Polskiego i Wołynia, na 
kazał budowanie statków parowych na Wiśle, 
które wr ten sposób są urządzone, iż mogą się 
posuwać na tej rzece znacznie ku źródłom wy­
soko. W ołyń, ta bogata w zboże ziemia, która 
zapasy swoje w y sy ła ła  dotąd do Odessy (lecz 
mało tam ciiignęła korzyści, gdyż z łe  drogi do­
wóz nader kosztow nym czyniły) dziś W is łą  ma 
płody swoje wysyłać. Na tej dredze mają się 
one przez Gdańsk do Anglii dostawać i tym 
sposobem unikać dalekiej podróżj' z Odessy 
przez czarne i śródziemne morze. Użyteczność 
tego projektu jes t  widoczna. A le, aby go w y­
konać, trzeba przebywać Prusy zachodnie. Rząd 
pruski ma jednak dużo powodów do przeszko­
dzenia urzeczywistnieniu tego projektu. A na­
przód jeżeli massy zboża wołyńskiego zwalą 
się na targi angielskie, pruski handel zbożowy 
wiele na tem ucierpi; pou tóre, Rossya na praw ­
dę nie zasługuje, aby Prusy produkta jej za 
niższem cłem przepuszczały, wtedy gdy ona 
sama niezmierneroi cłami obłożyła handel prze­
wozowy pruski i niemiecki i niepodobnym go 
prawie uczyniła. Od wielu lat Prusy i Niem­
cy słusznie się na to zamknięcie dróg handlo­
wych użalają. Skargi te jednak przemijały 
dotąd bezowocnie, bośmy me mieli pod ręką ża 
dnych środków odwetu. Teraz sama natura 
rze.czy nastręcza nam takowe. Możemy tak do­
brze zniszczyć ca ły  plan Rossyi, ułatwienia 
polskim, a mianowicie wołyńskim produktom 
dogodnej drogi wywozowej, jak Rossya przeszko­
dziła a nawet zniszczyła ca ły  nasz handel ku 
wschodowi. Należ}r nam tyiko postępować we­
dle angielskich zasad wzajemności i na ogrom­
ne c ła  rossyjskie podobnemiż pruskiemi na W i­
śle odpowiedzieć, a Rossya musi odstąpić pla­
nu swego, połączenia swoich prowincyj zbożo­
wych z morzem Baltyckiem za pomocą żeglugi 
parowej. Nic naturalniejszego i łatwiejszego.

Czy ministeryum nasze chwyci się tego skute­
cznego i sprawiedliwego środka ? Tyle przynaj- 

imniej peu'na, iż nieprzyjdzie, jak  się zdaje , tak 
łatw'o druga sposobność do przywrócenia da- 
vvnj'ch przez Europę gwarantowanj^ch trakta­
tów z r. 1 8 1 5  tyczących się handlu całej Pol­
ski. Niechaj nasze ministeryum weźmie to pod 
rozwagę.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 29 kwietn ia .  W c z o ra js z a  G azeta  L ipow ska  z so ­

boty nie wspomina również nic o rozruchu, o którym w p rz e ­
s z ły m  numerze naszym  b y ł a  mowa.

— Od parę dni bawi w  mieście naszćm pan Staodinger, 
k tó ry  w amfiteatrze Nowodworskim przedstaw ia  spostrzeże­
nia za  pomocy mikroskopu. N arzędzie  to w y w a r ło ,  j a k  w ia­
domo, niezmierny w pływ  na postęp nauk przyrodzonych, u -  
ł a tw i ło  zrozumienie wielu tajemnic, odkrycie  wielu nieznanych 
przedtem z jaw isk  i rozwinęło  przed oczym a c a ł ą  m assę  or­
ganizmów, jak iem i zapełniona każda kropla  wody, każdy  a -  
tom powietrza .  Mikroskop je s t  dla badaczy, j a k  wiadomo, n a ­
rzędziem niezbędnem , zw ierc iad łem  , w  którem o d b ja j ą  się 
wszystkie nieznanego i niedojrzanego św ia ta  przedmioty.—* 
Gabinet fizyczny un iw ersy te tu  naszego posiada również mi­
kroskop, ale nie może on ióć w porównanie z mikroskopem 
pana Staud ingera  P rz y j r z a w s z y  się spostrzeżeniom przezeń 
czynionym, przekonaliśmy się , i i  m ośna bez przesady  po­
wtórzyć z afiszem, iż p ch ła  w iększa  od s łon ia ,  bo wymoczki 
w kropli  wody lub octu p rzeds taw ia ją  się w formie ogrom­
nych potworów, a  jeden atom jak ić j  soli mineralnej  rozpu­
szczonej w kropli  wody, śc ina sie w oczach naszych  w og ro ­
mne k r y s z t a ły  foremnych matem atycznych figur. Nie mamy 
zamiaru rozbierać w szystk ich  szczegó łów  przedstaw ianych i 
uwidocznianych nam za  pomocą mikroskopu przez pana S ta u -  
dingera;  dla obeznanych z tem narzędziem fizycznem, przed­
miot ten nie potrzebuje opisu,  innych odsy łam y  na miejsce 
s a m y ch ie  obserwacyj,  nie podobnaby tu bowiem było  wyli­
czyć je  kolejno. Z w ra c a m y  jed n ak  uwagę rodziców i nau­
czycieli  , aby  nie zaniedbali tej sposobności, k tó ra  tak  w i­
dzialnie dozwoli p rzedstaw ić  młodzieży c a ł ą  o rgan izacyę  c ia ł  
zaledwie powierzchownie znanych: w ew nętrzną  budowę roślin, 
k a n a ły  któremi soki po nich k rążą ,  o rg a n a  i sposób żyw ie­
nia się wymoczków, najdrobniejsze o rg an a  owadów, wreszcie  
to ogromne bogactwo form i części  sk ła dow ych  każdej isto­
ty ,  ow ą konser.kwencyą tych form przeprowadzoną aż  do 
najdrobniejszych cząs tek  s tw o rzen ia ,  aż do robaczka wylę­
gającego się w głow ie  muszki,  do pasoży ta  na  n i e w i d z i a l ­
nym mieszkańcu kropli p łynu.  Widok tego wszystkiego j a k  
z j e d n e j  s t rony  poucza, tak  z drngiej otw iera jąo  dla zdumio­
nego oka nowy św ia t  cudów, p rzepełn ia  se rce  czcią dla 
T w ó rc y  tych  wszystk ich  dziwów i obudzą z w ła s z c z a  w m ło ­
dzieży zam iłowanie  do nauk przyrodzonych.

— W  poniedziałek W ielkonocny nas tąp i ło  we Lwowie  o -  
twarc ie  tea tru ,  zamkniętego przez dwa tygodnie dla odśw ie­
żenia m alowideł  i n iektórych innych r e s ta u ra c j i .  — Z ebrana  
publiczność p r z y p a t ry w a ła  się pięknym utworom różnego 
rodzaju p rzem ysłu  w ed ług  G a ze ty  L w o w s k ie j  w yłączn ie  
m ie jsco w eg o .

— Gmina m iasta  L w o w a  s t a r a  się o ile możności toż upię­
kszać. I tak  od za łożen ia  L w o w a  odłogiem leżące lewe brzegi  
1’e ł te w y  obok w a łó w ,  z o s ta ły  w tym  roku w przyjemne o-  
bróconc przechadzki.

— Na dniu 23 b, m. z o s ta ł  wręczony  dyplom na honoro­
wego cz łonka  gminy m iasta  L w ow a  JE .  Namiestnikowi G a -  
licyi.

— N akładem  pana A. Sozańskiego drukują się w e  L w o ­
wie zebrane p. S. M orawskiego,  konserw atora  ga le ry i  Osso­
lińskich a k ta  do dziejów k o n federac j i  barskiej  z r . 1768 i 
69. Pan Morawski zam yśla ,  o ile nam wiadomo, podobne m a -  
t e r y a ły  i do późniejszj 'ch la t  tego ważnego perj’odu naszćj 
his toryi  w ydać  i nie m a ły  zbiór takow ych  już ma praw ie  
gotowy.

— K u r y  e r  W a r s z a w s k i  donosi z W o ły n ia ,  że w m iaste­
czku Podberezcach (m iędzy  Krzemieńcem a  Poozajowem), 
z e s z ła  z łe g o  św ia ta  ś. p. Zofia z hrabiów Tarnow skich  h r a ­
bina T a rn o w sk a ,  żona JVV. M arcina hr . Amor Tarnowskiego,  
a  córka  R a f a ł a  i Urszuli  U s trzyck ie j ,  niegdyś właściciela  
pa łacu  na K rakówskiem -Przedm ieściu ,  noszącego i dotąd ich 
herby i nazwisko.

Z Dubna podobnież, że w mieście rzeczonem z m a r ła  temi 
dniami, w wieku la t  około 60  ś. p. jcn e rn ło w a  Gogel, p ier­
wszego ślubu, m a łżonka  hrabiego Gustawa Olizara.  b j’łego  
m a r s z a łk a  sz lach ty  guberni! Kijowskićj. Z o s ta w i ła  syna  i có r ­
kę za  h rab ią  Mieczysławem Chodkiewiczem.

— W czo ra j  rano p arop ływ  Ner 2  W is ła  w raz  z g a b a r a -  
mi Ner 4 i 12, p rz y b y ł  z Gdańska do W a rsz a w y .  Po Wy_ 
ładow aniu  przy wiezionych tow arów  kolonialnuych i prze jśc iu  
mostu, ju t ro  p a r o p ł j w  ten w ra z  z gabarami uda się  po no­
wy ładunek  pszenicy d i  P u ła w  (N ow ej-A leksandry i) .  pttro_ 
pływ  ten zab iera  z sobą także osoby udające się Nowćj-  
Aleksandryi.

— Jeden  ze znakomitych wojowników b ę d ą cycj, z a s z c z y -
tem armii w łosk ić j  za  C esars tw a ,  j e n e r a ł  F lo re s tan  Pepe, 
u m a r ł  w Neapolu. B y ł  on s ta rszym  bra tem  j e n e r a ł a  W ilhel­
ma Pepe znanego z ostatniego p ow s tan ia  w łosk iego ,  a  który 
dziś ja k o  wychodzieo p rzebywa w P a ry ż u .  P rz y  oblężeniu 
T arasconu , pierwszy on WBtąpił Ba mapyt r a  co OZ(]obiohy 
z o s ta ł  krzyżem legii honorowćj. M a rs z a łe k  książę  Albufera 
mówi o nim w pamiętnikach sw oich  z wielkiemi ‘pochwałami. 
Jako  jenera ł ,  o d z n a c z j ł  się Pepe w kampanii rosyjskićj  
w stopniu szefa g łó w n eg o  sz tabu  armii neapolitańskićj,  a  na 
czele jazdy  M urata  u d a ło  mu 8j? 0Calić Cesarza ,  otoczone­
go przez oddział  kozaków . W  skutku klęsk wielkićj armii 
dostawszy się z d y w izy ą  neapolitańską do°Gdańska, pomimo 
ran  swoich nie za n ie c h a ł  s łuż by  czynnćj ,  i sam f eden mię­
dzy j e n e r a ła m i  zaw e zw anym i na radę °>>rony  tego m ias ta ,  
proponował, j ak  to s tw ie rdza  raport pułkownika inżyn iery i  
francuzk ie j ,  aby  z bagnetem w ręku otworzyć sobie drogę 
na przebój w ojsk  nieprzyjacielskich. W  r,  1815 w M acera ta ,  
w alcząc  z odw agą  w yższą  nad wszelkiej p o c h w a ły ,  u śc isk a ­
ny n a  polu b itwy przez Murata mianow any  z o s t a ł  j e n e ra łe m  
dywizyi.
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Prr.y jechali do Krakowa od dnia 28 Jo  dnia 29 k w i e n i .  
Szybalsk i  Michał z N iewiarnwa M ajerhofer  F r ftn(’'J ‘ '
S tern  M aurycy ze Lw ow a.  Zie lnnacki J^*® L Z, '
Chołmecki Jan  ksiądz z Sącza.  Niemojewski A o - 
w a.  Cordier F ry d e ry k  z Berlina. Overbek Gus a 
W alew s k i  Antoni z Wiednia. n

W yjechali: Jod ło w sk i  Teodor  do Ju ro z y  • r.
Radziejowski Edw ard  do L w ow a.  Kasprzykiew icz Jan  do 
Berna. Psarsk i  W ik to r  do W r o c ła w ia .  L aza r im  baron kap.-  
tan  do Gitschin. _________

W iadom ości handlow e i przem ysłowe.
K r a k ó w  29 kwietn ia .  Dzisiejszy ta rg  chłopski b y ł  b a r ­

dzo m a ły .  K u p u j ą c y c h  mc wielu, a ceny były  też same, co 
i na w czora jszym  ta rgu .  Owsa n iewielka ilość, płacono po
2 3/ . — 3 ' / .  z ł r .  ,

T a rg  k o ń s k i  b y ł  również bardzo lichy — koni lepszych 
bardzo” m ało  i żadnej też sprzedaży. Z a  ch łopskie  płacono 
po 15, 2 0  * 2 a  z^ r ‘ Wierzchowców t rzech  sprzedano po 80 
do 95 z ł r •

S p r z e d a ż  b y d ła  również bardzo nieznaczna, a w cenach 
trzy m an o  się i nawet płacono drożej j a k  na poprzednim 
ta rgu .

G d a ń s k  26 kwietnia. Ostatnie tygodniowe ta rg i  z powodu 
św ia t  wielkiej nocy by ły  bez ożywienia.  Próbki angielskiej 
po większej części na chleb niezdatnej pszenicy sp rzed a w a­
no 1 do 2  szyi, taniej,  zagraniczne dobre ziarno u t rz y m y ­
w a ło  się po ostatnich  cenach, k tóreby się może trochę  pod­
niosły, gdyby wielkie dowozy francuzkiej mąki nie uc iska ły
tranzakcyi.

Zasiewy zimowe dotąd nie żlc się w Anglii o k a z u ją ,  lecz 
dla wielkich deszczów ogólnie spóźniono się zs iew em  jarzyn 
i ziarn wiosennych.

W  ciągu tygodnia p rzybyło  do Londynu :
" Pszenicy. Jeczm. Owsa.  Bobu i grochu Mąki cctn 

z k ra ju  kw. 3 ,133  '9 9 5  1,542 572 23.122
z zagr.  — 4,911 1,620 11,070 168 24,520

W s z y s tk ie  prowincyonalne ta rg i  z o s ta ły  bez odmiany co 
do zagranicznej  pszenicy.

Podobny stan  rzeczy  nie m óg ł  ożywić handlu w portowych 
europejskich miastach  r e g u l u j ą c y c h  się zw ykle  w ed łu g  pozy- 
cyi g ie łdy  Londyńskiej.

0  ile wiadomo oziminy w polach wszędzie okazu ją  się pię­
knie, lecz nadzwyczajn ie  p rzyśpieszona i rozwinięta  w eg e ta -  
c y a  nie może nie wzbudzać niejakiej obawy.

Pomimo obojętnych wiadomości z Anglii na gdańskiej g i e ł ­
dzie mieliśmy ilość ruchu w ciągu ostatnich  8  dni sprzedano 
pszenicy ze s ta tków  ła s z ło w  689. Jęczm. ł a s z t  67. Z y ta  ze 
spichrzów ł. 73.

P łacono  za  ł a s z t  
wagi hol. Gul. prusk.

Pszen. 126 do 129 377 do 390.
130 — 131 370 — 407.

Zyto  2 2 0 .
Jęczm. 108 — 110 170 — 175.

Pod Toruniem na 28 berlinkach 
polskiego zboża ła s z tó w  968.

W y so k o ść  wody w Toruniu 4 '/ 2 stóp.
D rzew a dotąd nic jeszcze  na wodę p ruską  nie w eszło .
K ursa zam ian. Londyn 1 3 9 */2 sgr .  Ham burg 4 4 7/s sgr, 

Amsterdam 102. W a r s z a w a  9 4 ' / ,% .
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  &  C.

( 1- 3)

Zyta

za  korzec W a r s z a w s k i  
Złp.  gr .  złp. gr.

28 9. do 29 10.
27 25. — 30 17.

16 16.
12 23 — 13 4.

gabarach  przewieziono

Inseraty*
|843i U w ia d o m ie n ie

0 skuteczności
WÓD RZEGIESTOWSKICH

i łościa chrześo iańską  czuję się być zobo­
w iązana  dać powszechnośc i wiadomość o 
Ottozwyrzajnych skutkach mineralnej  k w a -  
sowody znajdującej  się w Rzegiestowie 
w obwodzie Sandeckim Galieyi,^  ( w ł a ­
sności pana Medwedzkiego), a to z powo­
du, iż użycie jćj wyprowadziło  mnie na j -  
pomyślniej z mojej śmiertelnej  s łabości.

Po w y trzym an iu  silnego ty fusa  ( ło ż n ic y ) ,  ku końcu 1847 
r. byłam  tak  n ieszczęś liw ą ,  iż zapad łam  na zimnicę, której 
uie mogłam  się pozbyć, pomimo używania  wszelkich niożeb- 
nych ś ro d k ó w .” W  takiem położeniu zos ta łam  nadto dotkniętą 
żalem nieograniczonem z powodu śmierci mego wielce uko­
chanego m ałżonka,  co znów stan zdrow ia  mego widocznie 
p o io r s z y ło ; '  nie dość na tern, dosta łam  za tw ardzen ia  wątroby 
i śledziony, cierpień hemoroidalnych, następnie żółciowej fe ­
bry, dalej jeszcze  p rz y łą c z y ło  się do tego zebranie wody w 
osierdziu (w  worku se rcow ym ),  nareszcie  w d a ła  się puchlina po 
c a łem  ciele. W z y w a ła m  najzręczn ie jszych  lek a rzy  w W ad o ­
wicach potem w K rak o w ie ,  lecz najs ta rann ie jsze  ich us i ło ­
wania i najs tósowniejsze le k a r s tw a  nie^ sp ra w i ły  skutku po­
myślnego. S t ra c i ła m  zupełnie  chęć do jedzenia  i spania,  by­
łam  coraz s ła b szą ,  i wcale podobną do konającej osoby; s t r a ­
cono potćm nadzieje uzdrowienia  mnie, gdyż Wskutek zupeł­
nego os łab ien ia  nie” zdo ła łab y m  b y ła  w y trzym ać  podróży do 
Karlsbadu ( j a k  mi doradzono). Aż wreszcie  Opatrzność ze­
s ł a ł a  mi dobroczynię (P. . . . ) ,  k tó ra  doradz i ła  mi używanie 
łtzegies towskiej  wody mineralnej,  znajdującej się o 2 0  mil 
od Krakow a, a k tóra  b y ła  tą  wodą wyleczoną z bardzo nie­
bezpiecznej słabośoi  na piersi .— Tam mnie ku końcu s ie r ­
pnia r. z. prawie bez oznaków życia  zawieziono.— T rzeb a  sobie 
wyobrazić  c u d : przez 2  la ta  t rw a ją c a  najniebezpieczniejsza 
s łabość  u s tą p i ła  w skutek  używ ania  kąpiel 2  r a z y  dnia, i 
napoju tej smacznej wody mineralnej , w przeciągu p ierwszych 
8 dni — w następnych 8  dniach by łam  ju ż  zdolną do w sze l­
kich górskich przechadzek, a  po upływie Jeszcze 14 dni — 
z najwickszem zadziwieniem moich znajomych, a  nawet opie­
kujących sie mną przedtem l e k a r z y — pow róciłam  zdrow ą 
cze rs tw ą  i swobodną do domu.

Oby ta  w yborna  lecząca  woda, której  szybkie skutki  p r a ­
wie cudownemi się s ta ją ,  u cierpiącej  ludzkości j a k  n a jp rę ­
dzej znaną  b y ła ,  ”a  używ anie  jej niejednego od przypadk 
śmierci uw oln i ła .— K raków  w marcu 1851 r.

K arolina Kordik  z domu Dornhaus.

[830]  N akładem  K sięgarni ( 2 - 3 )

J A. PEŁARA W  RZESZOWIE
w y sz ło  i j e s t  do uabycia we wszystk ich  ks ięgarniach  k r a ­

jo w y c h .  a we Lwowie u

e .  u. ismm&m-.
Nowe Abecadło polslic

l  o b r a z k a m i,
ułożone przez Ci. *f. nauczyciela elem entarnego.

8 vu z 24 rycinami kolorowanenii z.i 48 k r .  m. k. 
a  nickoiorowanemi tylko za  24 kr. m. k. 

Nliedzy abecadłami polskiemi, które po dziś dzień k rąż^  
w ręku  rodaków, niniejsze m» te g łów ny  korzyść ,  iż z a cz ą ­
w szy °d g łose k ,  prowadzi stopniowo do sk ła d n ia  zg łosek  i 
w y razó w ,  u łożonych  w zadaniach t ra fnych  i uderzających  
młodfj wyobraźnię ,  przyczem zaleca się i tern nadewszystko ,  
ze dziecię majac  przed oczyma wierne rysunki przedmiotów 
opisanych, uczy się ig ra jąc  miłować naturę, której początko­
we poznanie wzbudza do dalszych jej  badań, a zao s trza jąc  
ciekawość,  żywi zamiłowanie pracy .  W ydając  niniejszą k s ią ­
żeczkę na widok publiczny, jedynym moim celem było, p rz y ­
czynie się do oświa ty narodowej; jakoż  pochlebiam sobie, że 
moje w ła s n e  doświadczenie przyczyni się do postępu począ­
tkującej młodzieży, że zadowolenie nauczycieli uwieńczy mo­
je u s i łow ania  . i poda mi sposobność do dalszych przedsię 
bierstw w zawodzie naukowym.

Experimenta S łon ecz­
nego mikroskopu,—  gdy  
s łoń ce św ieci, można co 
dzień widzieć w L ice­
um Ś- Anny zrana od 
w p ół do 1 2  do 1, a po 

_ _  i  południu od 2  do w pół 
do 5Ćj. [ 8 2 4 - 2 - 3 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  29go k w ie tn ia .  Meta 

l i k i  5-proc .  9 6 ' / , . — Metaliki 4 1/ , -  procent.  8 4 ' / , . — Metaliki 
4 -proc .  7 5 7/g. — 4 - proc. z 1850 r. 8 9 ' / , .— 2 ‘/ 2-p roc .  5 1 . — 
1-proc.  1 9 ' / , .— Metaliki * ciągn. z 1839 r. za  25 0 ,  300 .— 
Augsburg  133. — Londyn 13 1 kr . — P a ry ż  156% . —
Akcye Bankowe 1267'/.,. Akcye kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1317 '/2.

K u r s  k r a k o w s k i  z d. 30 kwietnia.  B anknoty :  8 2 2/3. — Pol­
skie papiery — . — P rusk i  k u ran t  1 0 6 % .  — Im p e ry a ły
ros. 34 g r .  24. Ruble s rebrne  n o w e  Dukaty  złp. 20. 3
L is ty  zas taw ne Król. Pols, bez kupon. 101 %. — L is ty  z a ­
staw ne galicyjsk ie  da ją  9 1 ,  żąda ją  9 1 3/ , . — Cwane, s ta re  
1 063/ ,  nowe 107 %.

K u r s  l w o w s k i  z d. 26 kwietnia. Dukat holen. 6  z ł r .  3 kr. 
— D ukat ces. 6 z ł r .  8  k r .  — P ó ł im p ery a ł  z ł .  rosy jsk i  
10 z ł r .  36 kr .  — Rubel ś r .  ro sy jsk i  2 z ł r .  2 kr . — t a l a r  
p ruski  1 z ł r .  56 k r .  — Polski kurant  i pięciozłot.  1 z ł r .  
31 kr . — Galicyjskie  l is ty  zas tawne za  100 z ł r .  89 z ł r .  40 kr.

K u r s  wiedeński z dnia 28  kw ietn ia .— Metaliki 9 6 V,. — 
Nowa pożyozka 8 4 '/4. — Akcye Banku wiedens.  1263. — 
Akcye Kolei żelaz. 1313/s• Agio od z ło ta  3 7 ' / , ,  od s r e ­
b ra  3 2 ' / , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 28 kwietnia.  Banknoty aus tryac .
7 7 % .   Polski  k u ran t  9 4 ' / , .— L is ty  zas taw ne  Król. Pola.
nowe 9 4 .  dawne 94 — Akcye kolei Żelazn. K rakow sko-  
g ó rn o -sz lą s .  7 4 ' / , , .

OBICIA POKOJOWI
i tegoroezne,  po cenach fab rycznych  są  do nabycia w handlu 
!Fryd .  Friedle ina  przy  ul. F lo ryańsk ić j  Nr. 554. ( 8 4 6 - 1 - 1 0 )

( 8 3 9 - 1 - 4 )

Agronom ukończony
w zak ładz ie  t e o r e ty c z n o -p ra k ty c z n y m  JO. Ks. Augusta 
Sułkow skiego w Państw ie  Rydzyńskiem  W .  K. P oznań­
sk ie go ,  opatrzony chlubnemi św iadectwami i paszportem do 
k tóregobadź k r a ju .  — może p rzy jąć  miejsce do zarządzenia 
gospodarstwem. Bliższa wiadomość w Administracyi  Czasu

( 8 4 4 - 1 - 3 )

! Dagnercotypy!
J. W. i M ary a A. W e n t y  e r

D a g u e re o ty p is ta  z P r a g i ,
przeniósł  sw oją  p racownią ze S tradomia  na W e s o łą  na ulicę 
Lubicz pod liczbę 197 naprzeciw Kolei że lazne j ,  i poleca 
sie Szanownej Publiczności. (8 4 7 )

Ner 3506. Obwieszczenie. [836]

Do obsadzenia miejsca A dm inistra tora  dóbr Godowy z fol 
warkiem S k a ł a  i P izaszów ka  w cyrku le  Ja s ie lsk im  położo 
nych, a  przez b y łego  ich w łaśc ic ie la  pana Antoniego Dydyń- 
skiego pod dniem 2  lutego 1808 roku do wychów an ia  i u t r z y ­
mania 4  uczniów z famili fundatora  p rzeznaczonych ,  niniej-
Bzóm aie konkurs do ostatn iego m aja  r . b. rozpisuje.

* y c z iCy gobie o trzym ać  tę posadę, z k tó rą  połączona je s t
roczna. pła c a  4 0 0  z łr w m. k. w i ln e  mieszkanie w domu 
dworskim ; hezpyatny  „ p , ^  maj ą  prośby swoje podawać do 
®‘ .' cyrkularnego w J a ś le ;  a  w tych  z ło ż y ć  dowo-

4 * 1 otychozasowego moralnego zachow ania  s ię ,  znajo­
mość S08Podarstwa i praw kra jow ych ,  zuspos  bienia do k ie -  
row an ia  ym ^  w a 4nj ,m z a k ya demj tudzież w y k aza ć  stan 
m ^ 1 możność z łożen ia  kaucyi cz terech  tysięcy
z ł r .  w  mon\ ko«. 1

Obowią*kmm ka£ijegn A dm inistra tora  bedzie za rządzać  d o ­
brami temi wedle .— — f undat or a,  w E rekcy i  z dnia 2 lute­
go 1 8 0 8  ro , r ^ i  przepisów po l i tyczno-adm inis tracyj­
nych, . dać raclineu- ^  dóbr i w y da tków  co rok  —
m i e o n i e  BK**® , . . *» 00 m i a n n w a n v  A Hmi ni nArnf nr  ni
" j  s t w i e r d z i ć  powinien. °0 Administrator  przy

K aucya  w g o ^ y ^  ^ J ^ d z a c h  albo w istniejących obliga­
c j a c h  albo też  W j a j "  hypoteki z*„io n ą być może. 

E rekoyę,  wedle k t ó r ^  zach„Wać n W  W0, D0
każdemu z kompetentów " J u r a t o r y ; lwowskie j lub” też
w urzędzie c y r k u l a r n y m , ja k o  też i  

odpis jćj  w ie rzy te ln y  J a sielski
C. k. Urząd c y r k u la rn y  o k k  ? cz°nym terminie

konkursu  prośby kompeten i (iminiBtri[tISy‘ G“bernialnej  
prześle,  k tó ra  p r z y  m i a n o w a n ■ A d m ^ r . ^  .e d(j
woli fundatora  cz łonkom  fam leżeli ci P ^ a d ę  u -
biegacym się p ierw szeństw o p rzy  > nozvmiotynnmi- W8P*ł “ 
ubiegajecemi się kompetentarn. rów ne  pozymioty pos.adają.

* Z  c. k. Komisyi Gubernialnój .
( 2 - 3 )  Kraków  dnia 13  Łw.e tnia  1 8 a l  roku.

. a w i a d a m i a m  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e ,  ż e  s i ę  w y  
j e d n a n i a  w i z y  p a s z p o r t ó w  u  c e s .  r o s y j s k i e j
A m b a s a d y  w  W i e d n i u ,  b e z  z a l e g a n i a  t y c h ż e  

't  k ż  V P ° d e j m u j e .  B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  w  s k l e p i e  p 
^ F j K W e s t w a l e w i c z a  p rz y  u lic y  F lo r y a ń s k ić j  po -

iwz i ą ś ć  m o ż n a .

Za 100 talarów
pruskim  kurantem

odbyć można

podró-i do
n a  w y s t a w ę

z Berlina i na powrót
przez czas t rw an ia  ekspozycy i .  to j e s t  w którybądź dzień 
w edług upodobania między 1 m aja  a 1 październ ika 1851.

C hcący  podróżować n iena jkró tszą  d r o g j .  to je s t  przez 
Kolonią, Ostendę lub Hamburg i Dover, lecz przez F ra n k fu r t  
nad Menem i zwiedzić okolice Nadreńskie , zap łac i  tal. prusk.  
105 sgr .  20.

W  taks ie  tej policzonem j e s t : kosz t  przejazdu z Berl ina 
do Londynu i na powrót wagonami I i II  k la s y ,  pa rocho-  
ilami w kaju tach  I k lasy ,  dalej na stacyi  nooleg,  w ieczerza,  
wina pó ł  butelk i ,  m ieszkan ie ,  św ia t ło  i w szelka  u s łu g a ,  a 
w Londynie przez c a ły  tydzień przyzwoite  mieszkanie, us ługa ,  
św ia t ło  i kompletne śniadanie angielsk ie ;  prócz tego bezp ła ­
tne bilety do zw iedzan ia  p rzez sześć dni w y s ta w y ,  insty tu­
tów politechnicznych, ogrodu zoologicznego, Par lam entów ,  
W estm ins ter ,  Docks i Tunelu.

Kto dłużej j a k  jeden tydzień w Londynie zabawić zechce,  
zapłaci  za  każden następny tydzień tal. prusk.  25.

D okładnie jszych objaśnień o tej an trepryz ie ,  tudzież biletów 
do podróży, udziela tu w Krakowie dom handlowy

Antoni Iló lze l.
Kraków  dnia 30 kw ietn ia  1851. ( 8 4 5  1 -3 )

“  (3)[799] O b w ie s z c z e n ie

ZAKŁAD WÓD MINERALNYCH
I w o n i c z a  w Sanockiem obwodzie w G al ic j i  oznajm ia ,  iż 
woda mineralna Alkaliczna solna Brom i Jod zaw iera jąca ,  
w nas tępu jących  s k ła d ach  koronnych k ra jów  aus tryack iego  
pańs tw a znajduje s ię :  we Lwowie w aptece pod godłem C e­
s a rz a  R zymskiego T y tu s a  u p. T eodora  Torosiewicza  i u pp. 
F ry d e ry k a  Schubuth i s p ó łk i .— W  Krakowie  u pp. Jana  
W e n z l a , Sawiczew skiego,  Kluga i Kellera, Antoniego Hólzel 

W a l t e r a . — W  W a rs z a w ie  u pana H ynryka ,  u w dowy Gor­
don i u J .  L .  F la tau .  — W  W ro c ła w iu  u p. Karola  S trąk i  — 
W  Czerniowcach w aptece W ilhelm a A l t l i — W  Pradze u p. 
F ra n c iszk a  Kunerle.— W  Wiedniu ,pnd godłem czerwonego 
jeża w aptece p W ei la  i aptece pod S. T ró jcą  na.Wiedeniu. 
Dnia 21 kwietn ia  1851 w Iwouiczu.  [8 3 1 —2 - 3 ]

Henryk Soblik.

mąmmAL
wKzechnej wiadomości : że w roku bieżącym <Ła*.icnki o tw a r ­
te będą z dniem 1 5  maja, a  kończą się 31 w rześn ia  1 8 5 1  r. 
D y re k c ja  s ta ra ć  się nieomisszka o° w sze lką  wygodę szanow -  
nych gości, tak  pod względem kąpieli i użycia mineralnej  
wody do picia, gdzie k limat sp rz y ja ją c y  i w przyjemnem po­
łożeniu dla kurującycli  odpowiedzialny. Dla u trzym ania  i w y ­
gody w szystko  za na js łuszn ie jsze  ceny ta r y fą  oznaczone bę­
dzie. T ra k ty c r  j e s t  przyjęty ,  na którego obowiązek włożony, 
aby zdrowemi smacznemi potrawami, dobremi napojami, w sze l­
ką u s łu g ą  zaopatrzony i z uprzejmością  j a k  najs taranniej  
w szystko  w ypełn iać  s t a r a ł  się. Z a k ła d  zaopatrzony będzie 
w Doktora medycyny .— Sanooki obwód w G alicy i  21 kwietnia 
1851. Poczta  Krosno.  [ 8 3 2 —2 - 3 ]

okolicach K rak o w a  przyjemne ek s k u rs y e  i spacer t  
coraz sie powiększają.  W ł a ś n ie  w Goree Narodowej 
jest dozwolony” przez w łaśc ic ie la  wolny wchód do ogrodu.

( 8 2  b*— 2 - 3 )

Poszukiwanie robotników machin.

D
i
*

o kuźni barona Rothschilda w W7I t k o w i c ł t f l l  
blisko O s traw y  w M orawii ,  potrzebują zam karzy  
( ś lu s a rz y )  i w iertn ików za  stosow ną cenę. Bez- 
żenni pracownicy znajdą  bezpłatne pomieszczenie 
na  nocleg.

Kto przez t r zy  miesiące do zadowolenia z p racy  przyczyni 
sie i porządnie spraw ow ać  się będzie , o trzymuje 6 — 8  z łr .  
m. k. gratyfikacyi na kosz ta  podróży.

Żaden nie może być przy ję tym  bez księgi wędrownej , 
w ażność należy tą  m ające j ;  a  p r z y b y ły  każdy  ma się zg łos ić  
do Dyrekcyi w arsz ta tu .  (840  - 1 - 4 )

Do szanownej Rcdakcyi C zasu! Wiadomo już  czytelnikom 
Czasu  z ogłoszen ia  tegoż dz iennika ,  że dobra Niziny i 
T rzc iana  s a  od 24 czerw ca  1851 do wydzierżawienia .

Gdy dotąd dobra te nie s ą  je szcze  w y d z ie rżaw ione ,  znać 
niewielcy przyjaciele  moi przypisują  przyczynę  onych n iewy- 
dzierżawienia, jakobym  j a  trzymający ' te dobra od 1839 roku 
w dzierżawie do dziś dn ia ,  b y ł  'p r z y c z y n ą  pośrednią  lub 
bezpośrednią ,  iż nie s ą  wydzierżawione. Skoro  mnie p ra ­
wdziwa lu b 'm y ln a  ta  p og łoska  d o s z ł a ,  a  ceniąc sobie w y ­
soko nowego nabywcę dóbr Nizin i T rzc ian a  JO . Jerzego 
księcia na P rzew orsku  L ubomirskiego,  i nietylko niemając 
chęci p rzeszkadzan ia  mu, ale owszem ohcąo,  aby najlepićj 
u rząd z i ł  swoje in te re sa ,  ośw iadczam publicznie niniejszćm 
pismem, iż k to -bądźko lw iek ,  byle dogodny i pożyteozny, 
wzmiankowanemu dopiero nowemu nabyw cy zadzierżaw i  te 
m a ją tk i ,  będzie ini, niepowiem obojętnym, alo naw et  " a “9r 
p rzyjemnym. — P isa łem  w J a ś la n a c h  dnia 20 kwietn ia  1851.przyjemnym.
( 8 3 7 - 1 - 2 ) H e n r y k  B r o d z k i .

. . J  i dziedzing | Dom* ogrodem,::::
pod licz. 232  i 236* w g ra .  IX s to jący ,  w  któ rym  J e s t .®z? n^ 
napojów i s k ła d  węgli,  j e s t  do sprzedania  z wolnej rę  * a -  
żdego czasu .— W iadom ość w handlu W .  
szczurkami w R y n k u . _________

D o n ie s ie n ie .

M aiatek Kohler nice
.  . . 4 a l ń < > p n i  w i o i ł p ń u k i m

iż ej podpisany W łaśc ic ie l  Dóbr Okocima w obwodzie 
bocheńskim położonych zaw iadamia  niniejszćm każde­
go, komu o tern wiedzieć zależy  — że z jego domow­
ników i ofieyalistów dworskich  nikt  upoważniony nie 
jes t,  ażeby w' jego  imieniu prawomocnie z kimkolwiek 

jakow e ugodę zaw ie ra ł ,  d ługi  zac iąga ł ,  na zaciągnięte obli— 
gi lub weksle  w y d a w a ł ,  akcep tow a ł,  alboli też cośkolwiek 
na rzecz niżej podpisanego bez szczególnego zezwolenia 
p r z e d s ię b ra ł— i dla tego niniejszym oświadcza, że wszelkie 
czynności,  k tórebj ' w imieniu jego ,  a bez szczególnego upo­
ważnienia z osobami w tychże  dobrach niżej podpisanemu 
podwładnemi z aw a r te  b y ł y — za nieobowiązujące dla siebie 
uznaje i odpowiedzialności  na siebie nie przyjmie.

Okocim dnia 9 kwietn ia  1851 r.
J ó z e f  N e u m a n n .

Niżej podpisany zaw iadamia  S zanow ną  Publiczność, 
iż z a o p a t rz y ł  swój za k ła d  tow arów  kuśnierskich ,  
is tn ie jący  w g łów nym  R ynku  pod N. 2 2 / 3 letniemi 
czapkami w najgus tow nie jszych  fasonach,  oraz z a ­

wiadamia. iż |ir;r.yji»Mje HK/.rlhir futra i inne w e ł ­
niane rzeczy  do konse rw y  przez Into, reeząo za  w sze 'k ie  
bezpieczeństwo, czego w dniach pożaru ogólnego d a ł  dowód, 
jak ceni powierzoną sobie cudzą w łasność .

800—3 ]  L e o n  L i  w  e r y .

[ 8 0 7 ] Znaczne Dobra ( 3 - 1 0 )

óo sprzedan ia  w obwodach L w o w sk im ,  Złoczowskiro, 
Samborskim, Kołomyjskim i Ja s ie ls k im .— Bliższa wiadomość 
udzieli adw okat  k ra jo w y  Jó z e f  D unieck i , m ieszkający  we 
Lwowie na Halickiem pod L. 18.

obwodzie Jasielsk im miedzy K o łaczycam i,  )i Brzostkiem 
ćwierć  mili od gośc ińca prowadzącego do J a s ł a ,  je s t  
z wolnej rek i  d? sprzedania  c zw a r ta  cześć B la s z k o ­
w y  z Inwentarzem bez żadnych długów, zaw ie ra jąca  

120 morgów gruntu pszenicznego, 130 lasu bukowego, k tó ry  
się znajduje  w dobrem stanie  , oraz wszelkicmi budynkami 
gospodarskiemi bardzo dogodnemi. Kto j e s t  w Chęci powziaśc 
bliższy wiadomość niechaj  się zgłos i  do właścicielki  w B la s z ­
kowy, lub listów nie pod adresy  T. N. osta tnia  poczta Brzostek 
przez listy f rankow ane.  [ 8 0 8 —3]

v
Uw ia d o m ie n ie .  3)

w cyrkule  wadowickim nad gościńcem wiedeńskim, o pół w  cyrkule  w adowickim, nau g miasta  B ia ło ,  j e s t  do
mili od m iasta  Kent, a  dwie tmle ń J a n a  f  b f
w ydzierżawienia w ra s  .  p r o p 6 w wiedeńskich pól or-  
w ark  ten posiada p rzesz ło  S110 *  ■* dokładniejszych
njrch w ra z  z łąk am i .  Kto by so f  J >
wiadomości ,  może się zg łos ić   . .A ."
j ą tk iem ,  lub do samej  właścicielk i  P , »/ ulicy
św. Anny. ( 8 2 7 - 2 - 4 )

W dobrach GÓREA SZLACHECKA
miedzy miastem Chrzanowem  » !  *e b i n J*1 zy kolei żelaznej 
położonych j e s t  do w ydzierżaw ien ia  o » ana . r. m łyn, 
propinacya i 1 0 0  morgów gruntu  orn 6  • '* szą wiadomość 
powziąść można od w łaścic ie la  uS " '  p .  '? owme franco
pod adresem  F. H. w G ó r c e -  P o c ^ a  Chrzanów. [ 8 1 6 - 3 ]

[825]

Podpisany czyniąc zadość potrzebie tutejszego m iasta  do-  
tknięiego pożarem , z a j ą ł  się wyrabianiem S ikaw ek  Ognio­
wych różnej wielkości i różnego kalibru. Ma przeto ju ż  g o ­
towe dwa gatunki: jeden s k ła d a  się ze skrzynki  graniastej  
do n »szenia na czterech lodzi;  w y try sk u je  25 g a rn cy  wody 
w jednej minucie do wysokości 70 stóp wiedeńskich — dru ­
gi gatunek s k ł a d a  się z kube łka  czyli wanienki do noszenia 
na jedną  osobę, w y try sk u je  10  g a rncy  wody w pó ł  minuty.

k j  P •ł':y’sokoac'-. S 'k aw k i  te są  ł a tw e  do przenoszenia 
Ti. j ,6, l] " eJ s c c . Edzie potrzeba w ym agać  bedzie — za  do- 
k ładnośc i t rw a ło ś ć  podpisany zaręcza.

H o g i o n g k l ' m e c h .  i m ajs te r  kotlarsk i  
w Krakowie przy  ulicy Floryańsk ić j  Ner 513.

Dziś(w e  środ ę) jako w o -  
statni dzień kwietnia, 
rozpocznie się  w  ko­

ściele N . M. Panny nabożeństwo m iesiąca 
m aja, i odprawiać się będzie jak w  ro.ku ze ­
sz ły m . C zcigodny X . Antoniewicz na kilka 
tygodni opuszczający K raków , nabożeństwo  
wspomnione zagai kazaniem.

Z am knąw szy  na czas niejaki z dniem 10 kwie­
tnia r .  V sw o ją  R e s t a u r a c j ą  i Oberżę na S t r a -
donna pod

nie możemy zamilczeć podziękow8 ” 1 y e
ła s k a w y c h  względów, któremi n»s 7 6 “ « -
s ług i  naszej Szanow na  Publiczność - f  — ——
r a c z y ł a ;  dla tego poczytujemj7 90 . ,  “ bowiązek choć
w tych kilku szczćrych  w y ra z a c h  żap ą  0 p rawdziwćj
wdzięczności, k tó ra  głęboko w serC naszych z ap isan a ,  
zaw sze  najmilszą w  życiu pociechą nam będzie.

Z głębokiem u s z n n o w a ^
* A n n a  t Jozef de

Nachdem w ir  am ICten April d. J . unseren 
G as thof  und Restaura t ion  zur

[ 7 9 3 - 3 ] Paolis.

au f  dem S tradom  a u f  einigc Zeit  geschlosscn 
hab en ,  konnen w ir  nicht  unter lassen  bei die-

  s e r  Gelegenheit  fur das uns geschenkte  gutige
V ertrauen  und zahlreichen Zuspruch,  unsern innigsten Dank 
auszudrucken, und halten es fur  unsere Pflicht  ein geehr tes  
Publikum in w e n ig e n , jedoch aufrichtigen W or ten  zu y er -  
s ichern ,  dass  dio dankbare E r inne rung  desselben in unserem 
Herzen ewig fortleben wird.

Anna und J o s e p h  d e  Paolis.

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .
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